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Przedpłata na „Oaz. N ar." wynosi:

we Lw owie c a  p ro w in c ji  za  g ra n ic ą
niiesięczniu 1 zł. 50 et. 2 r!
kwartalnie 4z<. 50 et. 6 zł. 7 zł. 50 zł.
potoczn ie  9 zł. 12 zł. 1 5 zł.

  Preuumeratorowie m i e j s c o w i ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adminietrajyi 
Gaz, N a r .,  (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u 
p e ł n i e  o e z p ł a t n e p o  wjpożyczania książek z czy­
telni !{. Altenberna (dawniej J?’. Ii. Richtera).

W szyscy prenumeratorowio mogą otrzymywać ty- 
g /in ik  humorygr.yczuy SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł - IB

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e , jakoto o zaręczynach, 
klubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uozt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie 
nut o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą (o 50 
ceutów od wiersza.

N uinor k o sz tu je  fi cl.
w y c h o d z i  w  dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  w i e o z o r e m .

•JSŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjamja: w« Lwowie
Awiniutweya G azety  N arodow ej ul. Karo! a- 
Ludwika 3: w Paryżu: C. A .Gm Ciborowski) 
3? ras de Yareune Paris; we Wiedniu: ił,taśm- 
ste.ii, & Vogler (Oito H ass) W alfisehgasse 10 — 
Liidoli Mosse Seilerstadfs 2. — A. Oppelik Grii- 
ccrsasse 13. — M, l>ukes W ollzeile 6, — Pchał!cl 
W olizeila 1! i J. Danncherg, I. 'Wollzeile 19 
w Heatburgu: A. Steiner; w Frankfurcie u. M. 
Uasacnstein & Yogler i G. L, Daube 4  Coasp 
w W arszawie: Reiehman 4  Frondler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne /..< jedn? 
szpal tow y w iersz  d ro b n y m  d ru k iem  lub  jego 
miejsce i o  ct. Nadesłane za w iersz  luh  jego miej­
sce 39 ct Głosy puhlloznoscl za wiersz lub jegc 
miejsce 50 ct. PrywatE# korcopondc-ry* 3 ct. od 
wyrazu. Karty kortoseodfBnyjoo dla drofcnyob 
erłosr. 39 ot

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem ZEBed.a,3stor: I>r. A L E K 8 A N D E E  Y O ^EŁs. B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karoia Ludwika 3 (sklep)

otwarte od god?- 9 raso dr. 7 wiee*orer. be* p rzen rj.

Niedobór francusk .
Lwów d. 15. października.

Htstorye madagaskarskie, wizyty kró­
lów i znakomitych mężów stanu w P a­
ryżu, pochlebiające „republikanom" tak 
dalece, że wołają na ulicach vive le roi! 
na cześć króla serbskiego lub portugal­
skiego — nie zajmują Francuzów na ty ­
le, iżby lekceważyli przebieg obrad ko- 
m isyi, wybranej przez Izbę posłów w 
maju dla przedłożonego przez rząd p re­
liminarza budżetowego na rok przyszły. 
Do kom isji wybrano 17 republikanów 
ministeryalistów a 16 republikanów po­
stępowców i radykała i socyalistę Mille- 
raud.

W tym składzie komisyi jnż się ży­
wo odbiło hasło : „oszczędność, precz
z nowymi podatkami !u Opinia publiczna 
uważnie śledzi obrady komisyi, i mini­
strowie ujrzeli się zniewolonymi do ze­
zwolenia na ogromne okrojenie bndżetn, 
a zwłaszcza m inisterstwa wojny (spra­
wozdawca CaTaignac) i m inisterstwa ko- 
lonij (sprawozdawca Turrel).

Ministrowie żądali z razu przyznania 
więcej na rok przyszły o 80 mil. fran­
ków, ale m inister prezydent i m inister 
skarbn Ribot obniżyli te żądania kole­
gów o 54 mil. fr., mimo to preliminarz 
budżetowy okazał na 3.392 milionów fr. 
dochodów, 3 448 mil. franków wydatków, 
czyli 56 milionów niedoboru, któiy po 
części i stąd pochodzi, że w dziale do 
chodów na roku 1896 wstawiono o 32 
milionów mniej niż na rok bieżący. We­
dle preliminarza ma być niedobór pokry­
ty nowymi podatkami i podwyższeniom 
istniejących, mianowicie z reformy po­
datku spadkowego ma wpłynąć 25, z po­
datku od sług 10, z podwyższenia poda­
tku od obcych walorów 14 milionów fran 
ków itd.

Już przed odroczeniem parlamentu 
widział gabinet, że musi runąć, jeżeli 
się nie podda prądowi komisyi ku okre- 
jenin wydatków. M inister wojny zażądał 
w preliminarzu budżetowym podwyższe­
nia wydatków w swoim etacie o 13 4 
mił. fr., z którejtosum 7 zrzekł się z wła­
snej inieyatywy 5 3 mil. fr. — komisya 
jednak okroiła etat o 17 mil. fr., a nad 
to 5 milionów do działu doohodów wsta­
wiła. W tej sumie pięciu milionów dwa 
miliony Ciekawą mają bistoryę. Na „taj 
ne wydatki" ministerstwa wojny daje 
parlament co roku 600 000 franków, któ 
ra to kwota od kilku lat nie całkiem 
była używaną, i stąd zebrały s;ę dwa 
miliony, których od czasów Bouiangera 
żaden m inister wojny nie ruszał; uwa­
żano je jako rezerwę na wypadek, gdyby 
minister wojny był zmuszony pokryć 
nadzwyczajne wydatki bez odnoszenia się 
do parlam entu.

Cavaignac wniósł, aby te dwa milio­
ny wstawiono do dochodów ministerstwa 
wojny, ponieważ przywrócenie równowa­
gi budżetowej niezbędnie tego wymaga, 
a powtóre ponieważ nie dobrze jest zo­
stawiać taką sumę w rękn ministra woj­
ny, któryby ją  mógł wydać także w ce­
lach politycznych. Ten argum ent poskut­
kował, dobrze bowiem jeszcze pamięta­

no, jak to BoulaDger. będąc ministrem 
wojny, operował tajnym funduszem Po­
nieważ jeduak mógłby minister wojny 
kiedyś potrzebować pieniędzy w interesie 
państwowym, wniósł Cayaigaac dodanie 
w ustawie finansowej paragrafu, mocą 
którego Rada ministrów może tajnym 
dekretem ministrowi wojny, na je^o żą­
danie, asygnować dwa mil.ouy. Komisya 
przyjęła oba wnioski, tudzież wniosek, 
aby trzy miliony z uchwalonej już sprze­
daży pałacu jlnego gubernatora Paryża 
na placu Vendome zapisano także do do­
chodów m inisterstwa wojny. Razem prze­
to pięć milionów.

Dalej okroiła komisya znacznie po- 
zycye na sprawienia materysłów i zapa­
sów wojskowych, przyczem do ostrych 
przychodziło utarczek pomiędzy Ribotem 
i jenerałem Zurlindem (ministrem woj­
ny), a C ayaignacW . Dobitnie oraz skry 
tykowano postępowanie intendantury 
wojskowej, zarzucając jej raanipulaeye 
nieprawidłowe, nadużycia i marnowanie 
grosza publicznego.

Były to sprawy raczej techniczne, 
ale Cavaignac podniósł też sprawę zasa­
dniczą, mianowicie, aby zredukowano 
stojący w Algierze i Tunisie korpns 19 , 
który właściwie nie jest arm ią kolonial­
ną, gdyż owszem rdzeń tego korpusu — 
żuawi i strzelcy afrykańscy - zostaliby 
użyci w wojnie europejskiej, jak to już 
było podczas kampanii krymskiej, a na­
stępnie włoskiej i w r. 1870/71.; i z 
wojsk tego korpusu właściwie tylko le­
gia zagraniczna i niektóre oddziały pie­
choty i konnicy krajowców mogą w woj­
nie kolonialnej być użyte.

Tym sposobem stanęło na porządku 
dziennym utworzenie osobnej armii ko­
lonialnej, bez której będzie F ran .y i co­
raz trudniej utrzymać swoje stanowiska 
zamorskie. Armia ta m ;ataby być zło­
żoną ze starszych zahartowanych żoł­
nierzy, którzy w kraju wysłużyli, tudzież 
h krajowców kolonij francuskich, na któ­
rych spuścić się można. Jakie znakomite 
oddają nsługi tacy krajowcy, dowiódł 
właśnie utworzony z Dahoraejczyków 
oddział strzelców w obecnej kampanii 
ruadiigaskarskiej, gdzie młody żołnierz 
pada w zabójczym klimacie równikowym. 
Jakoż Ribot oświadczył w komisyi, że 
rząd bada już sprawę utworzenia oso­
bnej armii kolonialnej.

Korpns 19 nie może dać Francyi sił 
wojennych, jakich ona dla swoich in te­
resów zamorskich potrzebuje, a złożony 
z czterech dywizyj jes t zanadto wielki; 
tyle nie potrzeba do utrzymania pokoju 
w Algeryi i Tunisie. A ponieważ naj­
dzielniejsze żywioły korpusu tego w ra ­
zie wojuy wyruszą na wschodnie g ran i­
ce Francyi, więc racyonalniej będzie już 
w czasie pokoju tak je  rozłożyć, tem 
bardziej, gdy ściągnięcie go w czasie 
wojuy, a więc ogromne uszczuplenie za­
łóg w północnej Afryce mogłoby ludność 
41gieryi spowodować do buntów i obce 
floty mogłyby przeszkodzić przewiezie 
niu wojsk algierskich do Francyi. Gdy 
zaś na czas pokojowy liczba wojsk jest 
zbyt wielką, wniósł Ctivaignac ich re- 
dukcyę.

Napróżno podnosił m inister wojny,

że wszyscy jenerałowie są za pozosta­
wieniem korpusu 19 w stanie obecnym; 
napróżno oświadczał Ribot, że w spra­
wie tak ważnej trudno powziąć decyzyę 
bez wszechstronnego jej rozpatrzenia. 
Komisya uchwaliła okroić stan  czynuy 
żuawów o 3 000 ludzi i o tylnż stań 
czynny turkosów (tyralierów), przezcoby 
600 000 franków rocznie mogło być zao­
szczędzonych. Zipewne w plenum L.hy 
posłów rząd jeszcze gorącą walkę o tę 
pozycyę podejmie.

Niemniej energiczuie zabrał się dep. 
Turrel do etatu m inisterstwa kolonij, 
który o 3 mil. fr. okrojono.

Ogółem przedsięwzięte już przez ko- 
misyę budżetową i przyszło okrojenia 
wydatków wyniosą około 34 md. fr 
Nadto kom isja zapewne strąci jakie 15 
do 20 milionów z działu dochodów cło 
wyeh jako zbyt optymistycznie w sumie 
468,500 000 fr. wstawionych. Ostatecznie 
atoli zawsze okaże się jeszcze niedobór 
conajmniej 30 mil. fr., rząd przeto i 
parlam ent będą musiały uciec się do 
podwyższenia podatków. Podwyższo­
ny tedy zostanie podatek spadkowy, po­
datek od walorów zagranicznych, i prze 
obrażone będą cła algierskie. Doszłoby 
się zatem do równowagi bndżetowej — 
na papierze. Wnet się bowiem okaże, 
ile pochłonęła wyprawa madagasbarska 
oprócz uchwalonych jnż przez parlam ent 
65 mil. fr. Zajęcie stolicy Madagaskaru 
poprawiło ogromnie pozycyę gabinetu 
Ribota, ale mimo to czeka go w Izbie 
posłów walka ciężka, a przeciwnicy jego 
jnż dzisiaj głośno zapewniają, że m ini­
sterstwo to nie przeżyje listopada.

Ruch ludowy.
ni.

{Słówko o najwłaściwszai metodzie zwal­
czania radykalistów.)

Opowiadano mi w tych  dniach o 
rozmowie, ja k ą  prow adziło pom ięizy  
Bobą na ta rg a  w Mielou dwóob w ło­
ścian z tam tejszej okolicy po zw ycię­
stw ie w yborozeta Franoiszka Krępy nad 
hr. M ieczysławem  Reyem.

— Cóż kum ie — mówi jeden z nich 
— pow iadają ludziska, że już w p rz y ­
szłym  roku n ie będziewa płaoió podat­
ków, kiedy m am y w sejm ie naszego 
K rępę?

— A dyó ta k  m ówią — odpow iada 
d rug i — nie wiedzieć tylko, ozy i 
niepłaoonyoh zaległości nie daru ją?  
Jakby  tak  byó m iało, to nie w artoby 
płacić i w tym  roku podatków , bo o- 
k ro tn ie  ciężko...

Ta rozm ow a, jak  m nie zapewnitił 
mój przyjaoiel, zupełn  e praw dziw a, w 
dosadny sposób charak teryzu je  fałszy 
we nadzieje, jak ie  rozbudza i um ieję 
tn ie  p ielęgnuje w um ysłach ludu  agi- 
taoya radykalistów  naszyob. W dalszej 
rozm ow ie na ten  tem at nasunęła  mi 
się uwaga, że skoro w łościanie prze 
konają się, iż zło te obietnice ich rze 
komyoh uszczęśliw iaczy są blagą, są

bańkam i m ydlanem i, to  prędko w y le ­
czą się z tyoh m rzonek.

— M ylisz się pan  — odpowiada 
mój in terlokutor.

— A to dlaczego? — zapy tu ję  zdu­
m iony.

— A gitatorow ie oi m ają bow iem  
w yjaśnienie zawodu z gó ry  przygoto­
wane. Gdy podatki nie będą skasow a­
ne i inne tym  po lo b u e  obietnice nie 
ziszozą się, pow iedzą chłopom po p ro ­
stu, źe n ie  może byó inaczej, skoro w 
sejm ie je s t ty lko k ilku  lub k ilk u n astu  
Krępów — gdyby zaś ich było k i l ­
k u d z i e s i ę c i u ,  byłoby inaczej...

Jakżeż walczyć z tak ą  m etodą „u 
szozęśliw ianiau ludu ?

Sądzę, iż n a jtra fn ie jszą  d rogę p o ­
stępow ania wobec tego  ruchu, p row a­
dzanego pod hasłem : „Zagm atw ać, po ­
plątać, zakręcić" — je s t  spokojna, 
św iadom a oelu, sku teczna i rea ln ie  po- 
żyteozna praoa nad podniesieniem  lu ­
du in tellek tualnem  i nad popraw ą jego 
położenia m ateryalnego. Mówiąc inne 
mi sło w am i: n iety lko  stronn ictw a ra 
dykalne, k tóre sw oją w icbrzyoielską a 
gitaoyę ustaw icznie  prow adzą, ale i in­
ne koła, stojąoe na  gruncie zdrow ej i 
dodatniej polityk i narodow ej, pow inne 
praoowaó nad przeprow adzeniem  w y­
borów w łościańskich po swej myśli 
nie d o p i e r o  n a  s z e ś ó  t y g o d n i  
p r z e d  t e r m i n e m  g ł o s o w a n i a ,  
a l e  p r z e z  s z e ś ó  l a t .

Polskie i rusk ie  stronn ictw a ra d y ­
kalne działające łąoznie pod k ie ru n ­
kiem  jeneralnego sztabu  we Lwow ie 

z jednej strony  opierają się o za ­
graniczne organizaoye socyalistyczne, 
a z drugiej strony  rozporządzają  lu ­
dźmi, k tó rzy  z zapałem, z fanatyzm em  
niem al a g ita c ję  w masach ludow ych 
prow adzą. Są pom iędzy nim i a w a n tu r ­
nicze postacie, lecz m yli się grubo, kto 
przypuszcza, że ty lko  tak ie  pędz iw ia­
try  służą radykalizm ow i.

Nie brak w ioh szeregach ludzi do­
brej w iary, z ludu wyszłych i stale po­
śród ludu przebyw ających, przesiąknię 
tyoh z mlekiem m atki wysaanem i re 
m inisoeneyam i stosunków  pańszczyźnia­
nych, k tóre przez oczytanie i nasłucha 
nie się teoryj sooyaiistyoznyob sk ry ­
stalizowały się w ioh duszy w jakąś 
nieokreśloną zawiść do w szystkiego, co 
nie zalicza się do proletaryatu.

P o trzeba wreszcie liczyć się i z tem, 
że w składzie stronnictw  radykalnych 
panuje wielka rozm aitość odcieni. K ie­
runek głów ny spoczywa w ręku  n ie ­
wielkiej liczby ru tynow anych  agentów 
czerwonego in ternaoyonała. Lecz zre ­
sztą  jest ich arm ia złożoną z zaciągów 
przeróżnego au to ram en tu : pooząwszy 
od poczciwców naiw nyoh z poprzewra- 
eanemi łbam i, k tórzy  daliby się posie­
kać za to, że ioh patryotyzm  je s t n a j­
lepszy, skoro najgłośniej na szlachtę i 
popów rezonu ją, skończywszy na w y­
rafinow anych działanzaob, k tó rzy  um ie­
ję tn ie  soblebiają w szystkim  złym  n a ­
m iętnościom  p ro le ta ry a tn : inaczej w 
mieście, a inaczej na wsi, ażeby go 
opanować i podatnem  narzędziem  dla 
swoich celów uczynić — przyczem  ró­

wnocześnie podcinają zręcznie ścięgna miecki, projekt ten spotkał się ze sta- 
i w ięźby w organizm ie społecznym ,! nowczą odmową sfer rządowych, jako 
rozluźniając je, ile tylko można. j naruszający zasadnicze prawa ekonomi-

W  walce z tak im i przeciwnikam i* czne i uwłaczający świeżo zawartym 
nie m ożna spuszczać się na czyjąkol-1 traktatom handlowym. W samej rzeczy 
wiek silną  rękę, a starostow ie i żan i trudno wyobrazić sobie większy wyskok 
darm i bardzo mało pomódz w n ie j1 socyalizmn państwowego. Trzeba, aby 
mogą. w wielo-milionowem państwie każdy

Jeżeli w rodzinie zacznie szerzyć 
się niezgoda i dem oralizacja  — czy 
wówczas będziem y wołali policyi i żan ­
darmów, ażeby dopom agali do leczenia 
rozstroju ? A gitacya radykalna szerzy

mieszkaniec wierzył święcie, że podtrzy­
manie rolnictwa jest koniecznym w arun­
kiem powodzenia każdej innej produ­
kcji, trzeba, aby wierzył, że w oznacza­
niu cen zboża rząd będzie nieomylny, a

zaś taką  sam ą zarazę w tej w ielkiej wtedy dopiero możoa będzie narzneić
naszej rodzinie, która się zowie społe­
cznością narodową. T u  nie m echani- 
eznemi środkam i, jakiem i rozporządza

za zboże cenę zadawalniającą rolnika, 
nie oburzając tem ludności miejskiej i 
fabrycznej, które inaczej przekonane bę-

władza, ale rodzina sama , z głębokiem] dą, że są wyzyskiwane i krzywdzone. 
przejęciem się ważnością sprawy , o 7c/ó-j Kiedy w ten sposób trzy główne 
rą choozi, powinna pracować nad uzdro- j postulaty partyi agrarnej w Europie 
wieniem zarazą dotkniętych członków'. • mało dają widoków polepszenia stosun- 
W szakżeż tu chodzi o byt, o życie t?.- ków rolniczyeh, zjawia się promyk na­
go organizm u tysiącletniego, jakim  jest! dziei w tym rzec można jedynym środ- 
naród! i ku, który w innych gałęziach produkeyi

Kościół i cerkiew, szkoła, gm ina, i nie zawodzi i sprowadza z powrotem u- 
R&da pow iatow a i Sejm, stow arzyszę- j traconą lów ncw agę; jest nim miauowi- 
n ia i czytelnie, a cadew szystko  tyeią-><ńe ograniczenie produkeyi. 
czne stosunki powszedniego życia prak- Na tej to drodze, dzięki zaw arłym
tycznego -  oto rozległe pola, na  k tó ­
rych  pow inna byó prow adzoną w alka 
z rad y k alizm em !

pomiędzy producentami konweneyom, 
kopalnie w Westfalii, kuźnice w Austryi, 
kopalnie węgla w Ameryce, powróciły

Z naciskiem  jednak  zaznaczam, że do cen należytych. Sama pogłoska o
i i  i i  ł -  .    li n m n i n i o i ł n n i n  a  1 /i 9f l® / n  1 u n f a / » r ipod słowem : „w alka a radykalizm em " 

nie mam na m yśli polemiki, kłótni 
z n im i! Nie choę. ażeby ksiądz z am ­
bony, nauczyciel w szkole, każdy, kto 
dorw ie się jak iegoś stanow iska w pły­
wowego, nadużyw ał go do słownej wal­
ki z ag itacyą radykalną. Bynajm niej. 
To ty lko  zaostrzyłoby spraw ę Diepo 
trzebnie i byłoby wodą na m łyn rad y ­
kałów, u k tórych  w łaśnie całą siłę s ta ­
nowi upajające Ind krasomówstwo. Nie 
słowami, ale czynem  z nim i walczmy; 
rzeczyw istą i w idoczną użytecznością 
naszej metody działania stara jm y się 
przekonać lud, że nie ci są jego przy 
jaciółmi, którzy mu obiecują gruszki 
na wierzbie, ale ci, k tórzy go zapra 
w iają do praoy nad polepszeniem  doli 
w łasnej, a tem  sam em  doli k ra ju  i n a ­
rodu wespół z innem i klasam i ludności, 
nie w im ię zaw iści, ale w im ię Boże, 
po chrześcijańsku, z w yrozum iałością 
wzajem ną a z planem  działania, m ądrze 
obm yślanym .

M amy ku tem u potężne środki do 
rozporządzenia, z których jednak  dotąd 
bardzo mało użytkow aliśm y. W  dał 
szych uw agach spróbuję parę z nich 
wskazać.

Teofil Mcrunowics.

zmniejszeniu o 15 do 20% p lan tacji 
bawełnianych poprawiła nieco cenę 40 
centymów (16 kop.) za funt angielski, 
rujnującą plantatorów, między którymi 
zawiązanie syndykatu jes t w takiem po­
łożeniu bardzo prawdopodobnem. Po- 
wszechnem jest przek manie, że na po­
prawę cen cukru niema innego sposobu, 
jak tylko ograniczenie produkeyi.

Otóż nadprodukcja w rolnictwie jest 
faktem niezawodnym. Ci, którzy spadek 
cen przypisują głównie spekulacyi, nie 
przeczą ostatecznie nadprodukcyi, tylko 
przypuszczają, że jes t nieznaczna.

Pewnem je s t jednak, że od jakiegoś 
lat szeregu powodzenie mają spekulanci, 
operujący na zniżkę, którzy wyrządzają 
rolnictwa tę niezm ierną szkodę, że pe- 
ryody zniżki stają się za ich sprawą i 
dłuższe i ostrzejsze, peryody zwyżki, 
krótsze i słabsze. Lecz jakkolwiekby%my 
rzecz brali, to zawsze ostatecznie powo­
dzenie zniżkowców jest dowodem, że 
w ogóle zapasy niemałoznacznie prze­
wyższają zapotrzebowanie.

Jeżeli więc na wiosnę roku bieżącego 
korzec pszenicy podskoczył w Ameryce 
o 4, we Francyi o 3 frauki, odbijając 
się i na naszych stosnnkach, tłómaczy 
się to najprawdopodobniej pogłoską o 
zmniejszeniu zasiewów pszenicy we wszy­
stkich w ogóle krajach, czyli o zm niej­
szeniu nadprodukcyi. Pogłoska ta zasłu­
guje na wiarę, a w obec zupełnego nie­
urodzaju w Auglii, jeżeli dołączy się do 
tego słabszy urodzaj, o jakim ze wszy­
stkich stron świata donoszą, można spo­
dziewać się polepszenia cen, gdyż z nie­
dostateczną obfitością zboża nie da 
sobie rady spekulacya zniżkowa.

Jeżeli już sama pogłoska o zm niej­
szeniu zasiewów wywołać mogła zna­
czną, aczkolwiek na ten raz chwilową 

możnrść produkeyi. Namiętnie, gorączko- tylko podwyżkę, to z tem większem 
wo popierany przez św ftt rolniczy n ie -1 przeświadczeniem utrzymywać się godzi,
— — iTOSBBaewogł. ~ gHnauiaaanaŁSAaOTisa^. v  ly?

W kwestyi rolniczej.
II.

Projekt monopolu zbożowego hr. Ka- 
nitza polega na przyznaniu rządowi wy­
łącznego prawa do sprowadzania z za­
granicy zboża i do sprzedaży onego po 
cenach przez rząd ustanawianych, a za­
pewniających rolnikowi niemieckiemu

Z C H W IL I

II.
Żyjem y w dobie narodow ych ob- 

ohodów.
J e s to te  nie przebrzm iał odgłos we­

sołej uroczystośoi, tow arzysząoej ak to ­
wi otw aroia gim nazyum  polskiego w 
Cieszynie, gdy oczy i seroa całej Pol­
ski w solennem  n astro ju  zw racają się 
ku wolnej H elw etów  ziem i, ku skarb- 
oowi narodowyoh pam iątek, kędy po 
lat&oh ośmdziesięciu w raca serce N a­
czelnika na w ieozny spoczynek. W iel­
kie to  było serce, k tóre tak  gorącą mi- 
lośoią ukochać zdołało n ie ty lko  naród 
swój, ojczyznę, ale ludzkość całą. Obok 
sierm iężnej, szarej rzeszy polskich i 
litew skioh km iotków, k tóryoh  on p ie r­
wszy podniósł, w któryoh tohął ducha 
wolności i miłości ojczyzny, czarny 
tłum  negrów , jęoząoych n a  drugiej 
pó łkuli św iata pod batem nieludzkich 
p lantatorów , Kośoiuszoe zawdzięozał 
awobodęf okupioną groszem  krwawo 
przez niego zdobytym  na polu chwały. 
I  n ie  dziw im y się woale, że nietylko 
Polska, ale oała społeczność ludzka z 
uw ielbieniem  spogląda na  skrom ną po­
stać N aczelnika. D zieje w ojenne w ska­
zu ją  i w bieżąoem stoleoiu szczęśliw ­
szych  od Kościuszki wodzów, ale nie 
w ym ieniają człowieka, k tó ry b y  prze­
wyższał R acław iokiego bohatera szla­
chetnością.

Obok noznoia p ietyzm u, z jak im  n a­
ród cały spogląda na  akt, dokonyw a­
ny  w dniu  dzisiejszym  na R appers- 
w ylskim  zam ka, nie podobna nie w y­
razić wdzięoznośoi szlachetnej rodzinie 
M orosiniob, k tó ra  dla dobra naszego

w yrzekła się drogooennej . 
przekazanej je j  przez m atkę, ty le  uko -1 
ohaną przez starego  wodza E m ilię .. 
Nieszczęśliwi, słabi, n ie m ają p rzy ja -| 
o ió ł! — oto hasło w ieku. A jednak 
w brew  tem u pow iedzeniu Polonia nie 
p rzestaje znajdow ać w śród obcyoh nie- 
licznyoh co praw da, lecz tem  cen n ie j­
szych przyjaciół, k tó rzy  posiadają dość 
odwagi, by  stanąć po stron ie uoiem ię- 
żonyob, lecz n ie traoąoyoh wśród przejść 
najboleśniejszych w iary w dziejowe 
swe posłanniotw o, nadziei w  odrodze­
nie, m iłości dla sw ych ideałów  narodo­
wych. D zięki tym  w ielkodusznym  p rzy ­
jaciołom  droga dla nas re likw ia spo­
cznie w odpowiedniem , bezpiecznem  
przechow aniu a jakkolw iek udział 
ziomków w Rappersw ylskiej uroozysto- 
ści nie będzie zb y t liczny, to jednak 
duohem  uczestn iczyć będziem y wszy- 
soy w tym  obchodzie, stw ierdzając 
ową łąoznośó, istn iejącą m iędzy se r­
cem narodu  a seroem Kościuszki.

Innego  rodzaju , aoz niem niej pod­
niosłą uroczystość święoą bracia W iel­
kopolanie w Poznaniu  w dniu 19 bm.

Mamy tu  n a  m yśli obchód solenny 
dwudziestej piątej roozuioy istn ienia 
stałej sesny  polskiej w tem  mieście, a 
zarazem  podjęcia pracy przez społe- 
ozeństwo wielkopolskie około sprawy 
tea tru  polskiego w Poznaniu. Po przy­
gotow aw czych obradach w ybrany  w d. 
18. g rudnia 1869 r. kom itet tea tra ln y  
postanowił się zająć ustaleniem  sceny 
polskiej w Poznania oraz kw estyą bu ­
dowy gm achu teatralnego. Na ten  osta­
tn i cel rozpisano w styozniu 1870 roku 
składki, zaś odbyte w kw ietn ia i w g ru ­
dniu t. r. wieoe teatra lne  doprowadziły 
wreszcie w m aju 1871 roku do stw orze­
n ia  spółki akcyjnej p. t. „T eatr polski 
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu.* 
Równooześnie ustąp ił dotychczasowy ko­
m itet teatralny , rozprzedawszy przeszło

1200  akcyi i zebraw szy około 15.000 
m arek składek.

Z dw udziestą p ią t ą  rocznicą p ier- 
wszyoh zabiegów około założenia tea ­
tru  polskiego w Poznaniu schodzi się 
też ówierćwiekowy jnb  leusz istn ienia 
stałego tea tru  polskiego, którego otw ar 
cie pod dyrekoyą L echa N owakowskie­
go i Miłosza Stengla nastąpiło  w dniu 
trzynastym  stycznia 1870 r. P rzedsta 
w ienie Fredrow skiej „Zemsty* poprze 
dził prolog W ładysław a Bełzy, wypo- 
wiadająoy m iędzy innem i następujące 
szczytne m y śli:

1 oto nowa świątynia przymierza
1  oto nowy stanął ołtarz w am !
Herce radością tajoną uderza,
Czoło się chyli u progu je j bram !

Cz' ść tym , co kamień złożyli węgielny, 
Cześć ty m , co pierwsi wchodzą za ten 
n  . , . , , [p>óg,
Dzień ten niech będzie rozgłośny, we-

[selny,
Niech zacnym trudom błogosławi Bóg!...

K om itet tea tra ln y  postanow ił przed 
wzniesieniem w łasnego gm aohu socni- 
cznego utrzym ać stałą scenę polską w 
starym  teatrze  miejskim . W  tym  celu 
zaraz pierw szych dyrektorów  w spierał 
subwenoyą, z której też korzystali ioh 
następcy, zanim  w roku  1875 stanął 
budynek teatralny , polski. W starym  
teatrze ze zm iennem  powodzeniem od­
bywały się przedstaw ienia polskie pod 
dyrekoyą Nowakowskiego, Sztengla, S ta 
nisław a Dobrzańskiego, Z ygm unta S ar­
neckiego i Zygm nnta Jaraozewskiego, 
podczas gdy w budynku własnym, na 
ozele tea tru  stali kolejno : K arol Doro- 
szy ń sk i, W ładysław  Terenkoozy, Ł n- 
cyan Kcśoieleoki i A leksander Podwy- 
szyński. Od października 1883 roku 
pow staje soena poznańska we własnym  
zarządzie Spółki teatralnej, a pod d y ­
rekoyą zasłnżonego redak to ra Dzienni­

ka Poznańskiego, F ranoiszka Dobrowol­
skiego, k tó ry  kłopotliwy ten obowiązek 
z uznania godną ofiarnością spełnia zu 
pełnie bezinteresownie. Dzielnego soju­
sznika zaalazł p. Dobrowolski w dokto 
rze K usztelanie, stojącym  na czele spół­
ki budowlanej pod nazw ą „Pomoo“.

Spółka ta  przejęła w szystk ie oięża- 
ry hipoteczne, podatkowe i adm in istra­
cyjne, ciążące przedtem  na przedsię­
biorstw ie teatralnem  i zapew nia tem uż 
pięć do sześoiu tysięcy  m arek ty to lem  
rocznej subwenoyi. S taraniem  „Porno 
cy* stanęły  bndynbi frontowe, tw orzą­
ce całość architektoniczną, a posiada 
jące wspólny dziedziniec, w g łębi k tó ­
rego wznosi się gm ach tea tru  pol­
skiego.

Tyle oo do m ateryelnej strony tej 
in sty tao y i narodow ej, k tó ra wobec 
niem czyzny, rozpierająoej się wszech­
władnie w szkole, w urzędzie, w han ­
dlu i  w przem yśla ma do spełnienia 
doniosłe zadanie. Znam y je wszyscy 
aż nadto  dobrze z własnego dośw iad­
czenia, byśm y się potrzebowali szerzej 
w tej m ateryi rozwodzić. Życzeniem  
przeto trw ałej pomyślności dla poznań­
skiej sceny polskiej, oraz dla jej sio- 
strzycy „Pomocy", kończym y w zm ian­
kę naszą o wielkopolskim  jubileuszu.

Od Bpraw kresow yoh przechodząc 
do własnych, zanotow ać musim poja­
wienie się pierw szej ściennej m apy 
Galioyi, sporządzonej w całości w kraju . 
Mapa ta  opraoow ana przez zaszozytuie 
znanego historyka, profesora S ta n is ła ­
wa M ajerskiego, odbitą została w m iej­
scowym zakładzie litografioznym  P rzy- 
szlaka, już na zesztorooznej w ystaw ie 
krajowej odszczególnioną została za 
opracowanie naukow e i w ykonanie ty ­
pograficzne medalem  srebrnym . N agro­
da ta  je s t zupełnie zasłużona, gdyż pod 
każdym  względem  m apa p. M ajerskie­
go w ytrzym uje porów nanie z najcel-

niejszemi reprodukeyam i w dziedzinie 
kartografii, w ykonanem i przez firmy 
Perthesa lub R aim era. Na m apie tej 
znajdujem y uw idocznione stosunki oro- 
hydro- i typograficzne kraju , którego 
rozdział na góry, w yżyny i niziny o- 
znaczają z nadzw yczajną dokładnością 
odneśne kolory, zaś p rzy ję ty  system  
w arstw ienny um ożebnia jasny  prze­
gląd miejsoowośoi, polożonyoh na roz- 
maityoh poziom ach, oraz istniejąoych 
linij kolejowych. W ydawniotw em  pracy 
p. M ajerskiego zasłużyła się dobrze

tw orzy interesujący sposób przedstaw ie­
nia omawianego przedm iotu, p rzystęp ­
ny naw et dla laików.

Te same zalety, spotęgowane je ­
szcze, posiadają w ydaw nictw a tz. popu­
larne księgarni G ebethnera i Wolffa, 
w liczbie których znalazły się w osta­
tn ich  czasach „Fizyka* B alfoura S te ­
w arta, p rzełożona pięknym  językiem  
przez W iktora B iernackiego, tudzież 
w ybornie skreślona „N auka o pogo­
dzie* F el ksa Piotrow skiego. Obie te  
publikacye, ozdobione licznem i ryoina-

firma Gubrynowioza i Schm idta umie- mi w tekśoie, obliczone są d la  począt- 
jętnośoi polskiej. kojących uczniów, k tórycn  auG row ie,

Z innego rodzaju nowością wystą- miasto obciążania pam ięci niezrozum ia- 
piła księgarnia Seyfartha i Czajkow- łem i dla dziatw y form ułkam i, wprowa- 
akiego wydając „H istoryę m edycyny dzają za pomocą szeregu doświadczeń 
w wiekaoh średnioh*, napisaną przez j w bezpośrednie zetkuięoie z przyrodą, 
dr. Józefa W eigla, lekarza tutejszego, j W  ten  sposób dziecko baw iąc się nie- 

Szanowny au tor scharakteryzow ał j jak o  poznaje zasadnicze praw a fizyki 
n ad er fc-afnie m edycynę staroży tną  jako ! a zarazem  w yrabia w sobie zm ysł ob- 
w ynik m yślenia i spekulaoyi filozofi serw acyjny, ty le  cenny w życiu prak- 
cznej, podczas gdy  m edycyna średnio Uycznem. Zarówno „F izyka" jak  „N au- 
wieozna w odróżnienia od obeonej, ka o pogodzie* m ogą spełniać z po- 
opartej na badan ia i obserwaoyi, by ła żytkiem  rolę podręczników w n iższych  
w całem  tego pojęoia znaozem u um ie 1 klasach pensyonatów  p ryw atnych  i s lu - 
jętnością, opartą na w ierze. Rozwiódł- yć jako dziełko, ułatwi&jąoe znakomi- 
szy  się szerzej w pierw sze części książ-jo ie  zadanie pouczania dziatw y wiej- 
ki o m edyoznej um iejętności arabskiej, skiej nauczycielom  szkół ludowych. De- 
poświęoa dr. W eigel następną ozęśó j m onstraeya naoczna stokro tn ie  je s t 
swpj pracy omówieniu średniow iecznych korzystniejszą i bardziej zrozum iałą 
szkół lekarskiob oraz wpływu, jak ie  n a , dla każdego um ysłu młodocianego an i-
um iejętnośó medyozną w yw arły  w ojny 
krzyżowe tudzież filozofia scholastyozna.

' S tan  medycyny w w ieka X IV , i X V ., 
i znaozenie farm akologii i farm acyi, tu ­
dzież określenie stanow iska, zajm ow ane­
go przez uczniów E sku lapa w wiekaoh 
średnioh, znalazły  w yczerpujące uw zglę­
dnienie w dziele dr. W eigla, którego 
końcowy rozdział stanow i wielce zaj- 
m ująoa, zw łaszcza d la badacza ku ltu ry  
średniow iecznej, rozpraw a o w ielkich 
epidem iach tej doby dziejowej.

W ielką zaletę książki dr. W eigla

żeli najbardziej ja sn e  defiuioye, w ypo­
wiadane z katedry .

Stanisław Schnur-Pepłowski.
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że na dzisiejszką obniżkę cen jest tylko 
jeden jedyny naturalny i radykalny spo­
sób: „ograniczenie produkcyi".

Lecz urzeczywistnienie tego sposobu 
odbywać się będzie nader chyba powol­
nie, w zależności nie od ogólnego planu, 
ale od pojęć indywidualnych.

W każdym bowiem innym zawodzie 
wykonywanie wspólnego programu, ła 
twiejszem je s t niż u rolników, w żadnym 
liczba producentów nie jest tak wielką, 
stopień ich wykształcenia tak rozmaity, 
warunki produkcyi tak odmiennie.

Przedewszystkiem tylko w krajach o 
gospodarce wysoko intensywnej grunt 
słaby po zaprzestaniu uprawy zbożowej 
puszcza się w odłóg zupełny, jak to 
coraz częściej trafia się w Anglii, wprost 
wycofującej się z rolnictwa. W krajach 
o gospodarce ekstensywnej, gdzie lu­
dność przyzwyczajoną jest do dochodów 
znikomych z gruntów słabszych, należa­
łoby na tych gruntach produkeyę zbo­
żowa zastępować koniecznie inną.

Dlatego to w Cesarstwie i u nas po­
czytywać należy zalesianie gruntów sła ­
bych za sprawę tak ważną i pilną; dla­
tego to środki rządowe, zapewniające 
w tym kierunku kredyt przystępny, po­
moc prawodawczą i kieiuuek techniczny, 
więcej zdziałaćby mogły dla poprawy cen 
zboża, niż wszelkie inne kredyty melio­
racyjne. Wprawdzie przez pewien prze­
ciąg czasu grunt zalesiony nie dawałby 
dochodu; ale po upływie tego peryodu 
na gruneie zadrzewionym znalazłaby się 
ogromna wartość, gdyż parcelacja, zdo­
bywająca sobie z każdym rokiem coraz 
więcej gruntu w Europie, przyczyni się 
do utrzym ania a nawet poprawienia cen 
drzewa.

Tylko, że przedsięwzięcie to, aby sku- 
tecznem być mogło, podjętera być musi 
w ogromnym zakresie, z planem z góry 
obmyślanym i wytrwale wykonywanym.

Sprawozdawca „Revue des deux Mon- 
des“ zarzuca rolnikom, że wśród dążeń 
agrarnych zapominają o prostem rolnic 
lwie i zamało dbają o j-go  podniesienie. 
Zarzut ten, o ile dotyczy Francyi i Nie­
miec, nie bardzo j9St trafny. Nigdy rol­
nictwo nie czyniło szerszych postępów, 
jak obecuie pod wpływem syndykatów, 
zjednoczeń i spółek, przy współdziałaniu 
towarzystw rolniczych szkół, odczytów, 
pism i wybornej publicystyki zawodowej, 
przy świetle stacyi doświadczalnych tu i 
owdzie, ogromnie uposażonych i przy 
szczerej, w miarę sił i możności, porno 
oy rządów.

Co innego w Anglii. Tam uietylko 
spada przestrzeń zasiewu, ale się też 
obniża wydajność z akra, co dowodzi, 
że tamtejsi rolnicy stracili ostatecznie 
chęć i odwagę. Nie mówiąc już o Fran 
cyi, gdzie stosunki są nieco lepsze, po­
dziwiać należy Niemców, którzy w naj- 
cięższem położeniu walczą w szeregach 
agrarnych o zmiany prawodawcze i współ­
rzędnie wytężają usiłowania ku wszech­
stronnemu podniesieniu techniki rol­
niczej. Józef Jeziorański.

Echa wyborcze.
Z Tarnopola znow u otrzym ujem y 

następujące p ism o :
Na podstaw ie §. 19. ustaw y praso­

wej upraszam y uprzejm ie o łaskaw e 
um ieszczenie w łam aoh szanownego 
pism a uast. sprostow ania:

W Nr. 284 szanownego pisma, u m u - 
óoił burm istrz  m iasta Tarnopola i poseł 
na sejm  krajow y Szczęsny Pohoreoki 
artyku ł, który  posłużyć m ia ł w rzeko- 
mo do sprostow ania relacyi, jaką pi­
smo nasze o sposobie przeprow adzenia 
w yboru posła z k u ry i miejskiej w T ar­
nopolu, do wiadomości pnblicznej p o ­
dało, a w istooie zdąża do tego, ażeby 
w anim ozyi łatw iej do zrozum ienia ob­
rzu c ić  oszczerczemi insynuacyam i re 
dafecyę pism a naszego.

N iepraw dą jes t, ażeby Głos podolski 
reprezentow ać m iał opinię k ilku  żyd- 
ków  bez zajęcia, którym  przez wybór 
dostojnego posła g ra tyska z rąk  się 
w yślizgnęła ; n iep raw dą je s t ażeby 
przez Głos podolski, jak ieko lw iek  bądź 
pismo, a  w szczególności Gazeta Naro­
dowa w b łąd  wprow adzoną została; n ie­
p raw dą jes t, jakoby dostojny poseł 
woale o m andat się nie ubiegał, ażeby 
ku  pozyskaniu m andatu żadnych  kro­
ków  nie czynił, ażeby każdem u z oso­
bna stanowozo oświadczał, iż o m andat

się nie u b ieg a; n iepraw dą je s t dalej, 
ażeby d sto jny poseł n a  nalegania 
znacznej liczby pow ażnych wyborców, 
widział się spowodowanym oświadczyć, 
że w razie  pow ołania go głosem zua- 
oznej w iększości wyborców, stanie do 
zaszczytnej w prawdzie, ale też i cięż­
kiej służby, za jak ą  posłowanie uważa. 
N iepraw dą je s t w końcu, jakoby ty lko 
83 wyborców głosow ało za kandyda­
tem przeciw nym  i jakoby to dowodem 
było na to, iż wszysoy in n i wyboroy 
niezaw iśli głosować mieli na dostojne­
go posła.

N atom iast p raw dą jes t, że skrom ny 
nasz organ reprezentow ał w nieszczę­
śliwej naszej spraw ie w yborczej opinię 
całej miejs owej, uczciwie m yślącej i 
niezawisłej inteligencyi, k tóra z naj- 
głęb8zem oburzeniem  śledziła przebieg 
procederu wyborczego, a głosująo wszyst- 
kiem i niem al głosami t. j. 98 na wielm. 
prof. dr. B alasitsa  a 88 głosam i na 
wielm. dr. T. N iem entowskiego, w p rze­
ważnej zaś ilości usuw ając Bię od urny, 
dało w yraz tem u, w jak i sposób zapa­
tryw ało  się na  kandydatu rę dostojnego 
dzisiejszego posła; praw dą je s t dalej, 
że na  zgrom adzeniu przedw yborczem  
odbytem  dnia 22. w rześnia, ośw iadczył 
dosto jny  dzisiejszy poseł, że znając 
karność i solidarność narodową, podda 
się woli legalnego kom ite tu  p rzed w y ­
borczego, a na wypadek gdyby tenże 
innego kandydata polecił, nietylko, że 
kandydaturę swoją cofnie, ale ponadto 
z całą energią kandydata przez kom i­
te t poleconego popierać będzie. P raw d ą 
je s t tak  samo, że dostojny poseł listem 
w ystosow anym  do wielm. dr. K w iat­
kowskiego, jako prezesa kom itetu p rzed ­
wyborczego, wyraź lie  kandydatu rę swą 
cofnął, prawdą jes t jednak  i to, że d ru ­
giej części swego przyrzeczenia nie do­
trzym ał — nie uczyniw szy żadnego 
kroku na poparcie kandydata przez ko­
m itet poleconego.

P raw dą jest dalej, że „Braotwo m ie­
szczańskie" po ogłoszeniu w yż p rzy to ­
czonej rezygnacyi pisem nej, postano­
wiło głosować na kandydata poleoone 
go przez kom itet, że jednakow oż na­
stępnie spowodowane ustnem  ośw iad­
czeniem  dostojnego posłs, wobec kilku 
przedmieszczan, od postanow ienia tego 
odstąpiło.

Praw dą je s t wreszcie, że przed w y­
borem okazał się na m urach m iasta 
cały szereg ogłoszeń, zaprzeczających 
tem u, jakoby dostojny poseł zrzekł się 
kandydatury , a niem niej je s t prawdą, 
że dostojny poseł nie uw ażał za stoso­
wne w sposób właściwy, odeprzeć te 
ogłoszenia z praw dziw ym  stanem  rze- 
ozy w sprzeczności pozostająoe. P ra ­
wdą jest w końcu, że depntaoya zło 
żona z osób najpow abniejszych, żądała 
w przededniu wyborów, ażeby dostojny 
poseł w ydał o d ezw ę, że isto tn ie  od 
k an d y d a tu ry  o d s tąp ił, a praw dą jest 
rów nież, że dostojny poseł tem u żąda­
n ia  odmówił.

T aki jes t praw dziw y przebieg spra­
w y w yborczej z kury i m iejskiej w T a r­
nopolu; nie u lega najm niejszej w ą tp li­
wości, iż rola, jak ą  w takowej odegrał 
szanowny poseł, nie da się żadną m ia­
rą pogodzić z przekonaniem  łndzi bez­
stronnie m yślących.

Podnieśliśm y nasz głos w imię rze­
telnej sprawy, a sądzim y, że do odpar­
cia zarzutów  uczynionych n ie w ystar­
czy sposób obrony podjętej przez do­
stojnego pesła, a polegający jedynie 
i w yłącznie ty lko  na nieprawdzie.

Z poważaniem za redakcyę Głosu Po­
dolskiego

Stanisław  Kossowski.

a m inister Plener przyrzekł dać subwen- j zasłużeniem odznaczeniem, dowodzi bowiem 
cyę na tę budowę. Dziś gdy biuro kole- źe obecny minister skarbu a były prezydent 
jowe Wydziału wypracowało już projekt'jener. dyrekcji kolei pokłada w nim zupeł- 
budowy tej linii, domagał się p. Piepes j ne zaufanie i pomoc jego w swem trudnem 
wybrania komisyi, któraby ten projekt!urzędowania uważa niemal za niezbędną.
rozpatrzyła i Badzie swą opinię przed 
stawiła.

Wniosek przyjęto, a do komisyi wy­
brano pp. dr. Marchwickiego, dr. Dulę­
bę, dr. Maryańskiego, Schayera, Gołę­
bia, Gostkowskiego, Rawskiego, Kędzier­
skiego i p. Piepesa z poleceniem, by 
sprawę traktowano jako nagłą.

Po załatwieniu ośmnastu rekursów bu­
dowlanych, rozpatrywano sprawę sprze­
daży rządowi targowicy zbożowej pod 
budowę dwu nowych gimnazyów. Refe 
rował ją dr. Dulęba. Uchwalono odstą­
pić rządowi grunta za cenę 80 zł. za są 
żeń kwadratowy, t. j. za łączna sumę 
122.000 zł.

Najważniejszą kwestyą obrad wczo­
rajszej Rady, wnioski komisyi asanacyj- 
nej w sprawie zaopatrzenia miasta w wo­
dę, referował p. Syroczyński.

Sekcya IV. proponuje wybrać osobną 
komisyę, któraby zajęła się prowadze­
niem studyów, zastrzega sobie jednak, 
by komisya ta zasięgnęła zdania jedne­
go z doświadczonych techników, który 
już w tym dziale za granicą pracował.

W icesekretarz m in istery a ln y  w mi
nisterstwie oświaty dr. Ignacy Rosner, za­
mianowany został wicesekretarzem ministe- 
ryalnym w prezydyum Rady ministrów.

S lab y . W sobotę 19. b. m. o godzinie 
11 przed południem pobłogosławiony zosta­
nie w tutejszym kościele parafialnym św 
Anny, związek małżeński panny Heleny 
Zofii Wątorskiej, córki Jana Wątorskiego, 
adjunkta austr. kolei państwowych i ś. p. 
Maryi z Dziubińskich, z p. Dyonizym Ste- 
rzyńskim, oficjałem departamentu raoh. na­
miestnictwa.

Slnb panny Maryi Smalawskiej eórki pp. 
Ignacego i Wandy z Jelinków z panem J u ­
liuszem Starklem, synem Juliusza i Kle­
mentyny z Wasilewskich odbędzie się dnia 
26. bm, w Staremsiole.

Sprawozdanie z czyn n ości p o se l­
skiej. D. 13 bm. stawał przed wyborcami 
w Samborze dr. Gustaw Roszkowski, poseł 
do Rady państwa z miast Sambor-Stryj- 
Drohobycz i zdawał Bprawę ze swych czyn­
ności poselskich za czas pięcioletni. W ob 
szernej mowie wyłuszczył przed licznie 
zgromadzoną publicznością działalność swo

Przed rozpoczęciem dyskusji przypo- j jak,też stanowisko rządu i różnych stron- 
mmał przewodniczący wnioski pocayam-; IliuU. pariamentarnjoh a szczególnie stano- 
ne dawniej w tej sprawie przez dr. W . i - ■ w,gko Kl)ła polrtle(l„. Na iuWrpelacye sta- 
gla. P. Michalski postawił wniosek, by 
Rada rozpisała konkurs na przedsię*zię-

wiane przez wyborców, odpowiedział poseł 
szczegółowo. W końcu na wniosek jednego 
z wyborców podziękowano panu posłowi za 
dotychczasową działalność i udzielono mu 
wotum zaufania. Sejmik ten trwał przeszło

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d. 15. października.

Wczorajsze posiedzenio zagaił wice­
prezydent p. Marchwicki, zdaniem rela­
cyi o pożegnaniu hr. K Badeniego i za­
wiadomieniem o uchwale delegatów wy­
słania do Rapperswylu p. Janowskiego 
na uroczystość przeniesienia serca Ko­
ściuszki. **

P. Piepes poruszył sprawę połączenia
fabryki tytoniu w W innikach z linią k o -! wych a obecnie mianowanym radcy ministe 
lei państwowych. W zeszłym roku je-^yaluyin i szifie oddziału prezydyalnego w 
szcze przeznaczyło m inisterstwo kwotę ministerstwie skarbu, wszystkie dzienniki 
80,000 zł. na połączenie stacyi kolei vnedeńskie wyrażają się z niepomiernem u- 
państwowych „Podboree" z Winnikami. ' znaniem, podnosząc jego dodatnią i nader 
Wówczas rada miejska i Izba handlowa skuteczną działalność na zajmywanem dotąd 
lwowska poczyniła starania w minister- stanowisku. Przytem dodają le pisma, — co 
stwie i w sejmie o budowę kolei lokal i my onegdąj zaznaczyliśmy — że nomiua- 
nej, bezpośrednio z W innik do Lwowa, cya ta jest dla dr. K. szczególniejszem a

cię studyów, i dopiero po otrzymaniu 
ofert od specyalistów decydowała o kwo­
cie, jaką ma na ten cel ofiarować. Mó­
wca twierdzi, że tylko w ten sposób mo- ‘
żna dojść do pomyślnych rezultatów, i aa - i „  , , ,,
czej ludzie niefachowi zakopią kilkadzie-' P rz y w ile j, inisterstwo handlu udzie-
siat tysięcy niepotrzebnie. ! ,lł° J« l'"“ owi Aleksandrowi w óałubinosu

“ — . . .  wyłącznego przywileju na rozsypywać* do
sztucznych nawozów,

Dr. S tan isław  M om idłowski, b. a- 
systeut kliniki pediatrycznej prof. Jakubow­
skiego, przeniósł się obecnie na stałe do
Lwowa. Dr. Momidłowski, jako speoyalista 
do chorób dzieoięcych, zjednał sobie w ua- 
szem mieście zasłużone uznanie za troskli­
wą i umiejętną opiekę, jaką otaczał swych 
paoyentów.

P o d aru n ek . Radni miasta Lwowa wrę­
czyli wczoraj przed posiedzeniem Rady, 
woźnemu magistratowi, Janowi Kotłowskie- 
mu z okazyi przeniesienia go w stan spo­
czynku, piękny podarunek. Są to srebrne, 
tytonierka i tabakiera, opatrzone herbem 
miasta i odpowiednim napisem, umieszczone 
w atłasowem puzderku. Woźny Kotłowski, 
wysłużył 40 lat w magistracie, z tego 34 
przy prezydyum. Ks. kanonik Mazurak do­
ręczył mu podarek, a Kotłowski w serde­
cznych słowach podziękował pp, radnym 
za piękny upominek.

T rz y n a s to le tn ia  Marya Sacher, wy- 
ehowanica p. Katarzyny Komorowskiej, zgi­
nęła wczoraj rano z domu, a wszelkie po 
szukiwania za nią dotąd są bez skutku. 
Dziewczynka jest blondynką, ubraną w jasną 
sukienkę i zimową chustkę; wyszła z domu 
boso.

U siłow an e sam obójstwo. Wczoraj 
wieczorem usiłowała sobie odebrać życie 
przez otrucie, ośmnastoletnia kasjerka z re- 
stauraayi p. Teichmana przy ul. Jagielloń­
skiej, Salomea Fetkówna. Wezwane pogoto­
wie staoyi ratunkowej, odwiozło dziewczę 
do szpitata powszechnego. Powodem samo­
bójstwa jest zawód w miłości.

Dobrana para. Henryka Meller szyn­
karka przy pl. św. Łazarza, oskarżyła swą 
kucharkę Ludwikę Malec o kradzież, poda­
jąc, że od dłuższego czasu ginęły jej z ko­
mody różne kwoty pieniężne. Wysłany ajent 
policyjny Buziuk nie znalazł u Ludwiki Ma­
lec niczego co by podejrzenie potwierdzić 
mogło, dowiedział się jednak, że Mellerowa 
otrzymywała od swej służącej ustawicznie 
podarunki i to w meblach, szkle, porcela­
nie, a liczba otrzymanych rzeozy starczy na 
umeblowanie trzech pokoi. Malec tłćmaczy 
Bię, że psensty, które zwoziła Mellerowej, 
otrzymywała od Bwoioh kochanków i nawet 
adresy iefc padała.

Daisae śledztwo wykazało jednak, że pod 
podanymi adresami nikt tego nazwiska nie 
mieszkał nigdy, leoz że Malec prezenta owe 
kupowała po sklepach. Rzecz się wyjaśniła, 
że sprytua Malec okradała swą chlebodaw- 
ozyuię, a dla odwróoeuia od siebie podej­
rzenia, robiła jej kosztowne prezenta. Mel­
lerowa zaś mając tak „uwielbianą" kuchar­
kę, przyjmowała od niej prezenta w prze­
konaniu, że robi dobry interes przyjaźniąc 
się z swą kucharką i obdarzała ją bezgra 
nicznem zaufaniem, z czego sprytna zło­
dziejka umiała dobrze korzystać. Ludwikę 
Malec aresztowano, „prezenta" pozostawiono

Wuioskowi temu sprzeciwiał się p. 
Rawski.

Prof. Ciesielski postawił wniosek, by 
sprowadzić najpierw dwu fachowych te ­
chników, specyalistów do wodociągów, a 
dopiero po zaciągnięciu ich rady, przy­
stąpić do rozpisania konkursu, ewentual­
nie poszukiwania za wodą.

P. Hoehberger bronił projektu komi­
syi i przytoczył, że już przed laty za­
sięgano już w tej sprawie rady pierw­
szej powagi europejskiej, inż. Smerecke- 
ra przy sposobności jego pobytu we 
Lwowie. Ten był także tego zdania j a ­
kie wyrażają wnioski komisyi asanacyj- 
nej Inż. bm erecker zwiedzał okolice 
Lwowa, był w Straozu, w Malczycach i 
oświadczył, że tam trzeba dobiero robić 
studya, ale cała okolica zrobiła na n ie ­
go wrażenie niekorzystne. Rzeczka jest 
zamałą, a jeśli na ziemi tak mało wo­
dy, niema nadzieji znalezienia jęj wię­
cej pod ziemią. Co do źródła „Parasz- 
ka“ leżącego koło Szczerca za Jano­
wem, jes t p. Hoehberger zdania, że 
pod względem dobroci wody, jest ona 
dopiero na drugiem miejscu.

Miasto budujące wodociągi powinno 
je budować w taki sposób, by przynaj­
mniej przez lat 50, mimo rozrostu i ro 
zwoju miasta, nie trzeba szukać nowej 
wody. Źródło „Paraszka" wedle przed­
sięwziętych doraźnych obliczeń, daje woę 
dy zamało a Lwów potrzebuje jej 150 
litrów na sekundę czyli 15.000 kub. me­
trów na dobę. Nadto źródła, jak doświad 
czenie uczy, w pewuych porach roku za­
nikają, dlatego komisya jest za poszuki­
waniem wody gruntowej, która takim 
fiuktacyom nie podlega.

Po przemówieniu jeszcze dr. Dulęby, 
p. Z icharyew icza i dr. Weigla, odroczo­
no dalsze obrady do czwartku.

KRONIKA.
Lwów dnia 15. października.

N abożeństw o ża ło b n e za duszę śp. 
Tadeusza Kościuszki odbędzie się staraniem 
komitetu obywatelskiego dnia 16. b. m. o 
godz. 10. rano w kościele archikatedralnym. 
W eiasie nabożeństwa wykona „E.ho* pie­
śni patryotyozne.

U d r . 8. K n la z lo łu e k im  b. radcy 
prezydyum jener. dyrekcji kolei państwo-

u Mellerowej, a będą one zdaje się jedy 
nem pokryciem poniesionej szkody.

Ofiarą n ieszczęśliw ego wypadku  
padł znany w nasj»m mieście właściciel fa 
bryki powozów p. Jau Lickeniorf, ojciec le­
karza lwowskiego dra Ignacego Liekendorfa. 
Dla ułatwienia transportu wyrobów swoich 
z pracown’, mieszczącej się na pierwszem 
piętrze, kazał rozebrać ozęść galeryi żelaznej, 
aby przez otwór w ten sposób utworzony, 
mogła słnżba spuszczać ciężary wprost na 
wozy. Wczoraj wieczorem idąc przez galeryę 
zapomniał o tym otworze, runął na bruk 
podwórza i potłnkł się tak silnie, iż mimo 
szybkiej pomocy lekarskiej, dziś rano zakoń­
czył życie.

Cholera. W ostatnich trzech dniach za­
chorowały na cholerę :

W Radziechowie, w powieoie kamione- 
ckim, dwie osoby, z których jedna zmarła, 
a jedna pozostaje w leczeniu.

W Byszowie, powiatu sokalskiego, prócz 
pozostałych zachorowały dwie osoby, jedna 
wyzdrowiała, pozostają w leczeniu trzy 
osoby.

W Tarnopolu zachorowała jedna asoba 
pozostająca dotąd w leczeniu.

W powiecie trembowelskim: W Budza- 
nowie zachorowała jedua osoba, która u- 
marła; w Janowie zachorowały dwie osoby, 
z któryoh jedna umarła, a jedna pozostaje 
w leczeniu; w Ruzdwianaoh zachorowała 
jedna osoba, pozostająca w leczeniu; w Stru- 
sowie prócz pozostałej jednej zachorowały 
dwie osoby, jedna umarła a dwie pozostają 
w leozeniu; nadto w Wawryńeach pozostają 
również dwie osoby w leczeniu.

W  spraw ie m orderstw a na w ach­
m istrza  D ioszeglm  przynosi R uryer  
Przemyski w ostatnim numerze senzaoyjną 
wiadomość. Oto pisze: „Wyrok, wydany na 
sprawców morderstwa, popełnionego przez 
huzarów na wachmistrzn Dioszegim, jest 
surowszym od podanego przez nas pierwo 
tnie. Zasądzono 15 huzarów i wszystkich na 
karę śmierci; dziewięciu przez powieszenie, 
sześciu przez rostrzelanie, tak nam dzisiaj 
z źródła wiarygadnego doniesiono. Urzędo- 
wuie nic nie jest wiadomem, ponieważ wy­
rok otacza tajemnica; nie wolno przed pra­
womocnością wyjawić wyroku, ani audyto­
rowi, ani członkom trybunału. Tę smutną 
wiadomość podajemy z zastrzeżeniem, jako 
bardzo a bardzo do prawdy zbliżoną pogło­
skę". Najwyższy już czas, aby ta sprawa 
tak bardzo drażniąca opinię publiczną zo­
stała wyjaśnioną.

Śmiertelny pojedynek. W Wadowi­
cach dnia 13. bm. padł ofiarą pojedynku 
kapitan M. z 56 pułku piechoty, stacjono­
wany przedtea w Wadowioach, a w koń-u 
w Krakowie. Kula pistoletu przeszyła mu 
płuca, tak, że na miejscu wyzionął ducha.

Unieważnienie wyboru. Z Przewor­
ska piszą: Namiestnictwo unieważniło wybór 

Władysława Świtalskiego n i burmistrza 
m. Przeworska z powoda nielegalnego prze­
prowadzenia.

P rzem yski W y d zia ł Rady powiato­
wej nadsyła nam następujący komunikat: 
W dnia 7. bm. nawiedził gminę Wyszatyoe 
w powieoie przemyskim, pożar, który piękną, 
dostatnią i ludną włość zamienił w cmen 
tarzysko, do zaorania sposobne. Był to po­
żar tak straszny, tak okropny, jakiego ró 
wnego nie notują kroniki współczesne ; pa­
stwą płomieni padło też wszystko — i dwie­
ście ehtit mieszkalnych, wraz ze sprzętami 
i odzieżą i około pięćset budynków gospo­
darczych, wraz z nagromadzonymi w nich 
zapasami zboża, którego łaskawe Niebo nie 
poskąpiło w tym roku. Tysiąc pięć dusz 
jest obecnie bez dachu i bez chlebki Wy­
dział powiatowy w Przemyślu, njąwszy akcyę 
ratunkową w swe ręce, odwołuje się do ca­
łego społeczeństwa o pomno i prosi by ła ­
skawi ofiarodawcy nadsełali swe datki, czy 
to w pieniądzach, czy też w naturaliach i 
odzieży, pod adresem Wydziału.

K m ig racy a  g a licy jsk a . Liczba emi­
grantów z Galicyi przybyłych w tym roku 
do Parany, doszła już wedle wykazów sta­
tystycznych, przez rząd brazylijski prowa­
dzonych do cyfry 2551 głów.

A ndrzej ks. P oniatow ski, ożeniony 
z siostrą krezusa amerykańskiego Crockera, 
zamierza, jak donoszą dzienniki wychodzące 
w Chicago, osiąść na stałe w Kalifornii i 
zająć się kolonizacją polską w Ameryce.

P ra s k i  pedagog i p ru sk ie  sądy. 
Przed Izbą karną w Bydgoszczy stawał na- 
uozyciel Adolf Fiecher z Neukirchen (V), o- 
skarzony o znęcanie się nad dziewczynką w 
szkole. Sześcioletnia uczennica nie uważała 
i nie umiała napisać wyrazu „ei". Za to 
bił ją nauczyciel trzcinką po plecach i twa­
rzy, uderzył ją parę razy w twarz i nado- 
miar uderzył ją silnie okładziną scyzoryka, 
tak, że dziewczę wróciło do domu z na­

brzmiałą twarzą. Działo się to 18. maja, a 
jeszcze 21. maja miała dziewczynka przy 
badaniu lekarskiem ślady na twarzy. Przez 
kilka dni chorowała i nie mogła uczęszczać 
do szkoły. Prokurator wniósł karę 20 ma­
rek, sąd karny nwolnił jednakże oskarżone­
go, motywując swój wniosek tem, że nauczy­
ciel wymierząj ąc karę dziewczęoiu, nie miał 
śmiadomośoi, że się nad niem znęca.

Eksplozya dynainita. Z Forli we 
Włoszech telegrafują pod d. 15 bm. W mia­
steczku S&yignano spłonął urząd pocztowy 
w skutek eksplozyi naboju dynamitowego. 
Pożar ugaszone a przesyłki pieniężne i war­
tościowe uratowano. Uwięziono podejrzanego 
o dokonanie eksplozji zegarmistrza Sartoli- 
niego; uwięziony przyznał, że nadał list 
pieniężny, który zawierać miał rzekomo 
4800 fr, a w rzeczywistości napełniony był 
bezwartościowymi papierami, — zaprzeczał 
natomiast, jakoby to on miał dokonać eks­
plozyi. Dochodzenie wykazało, że eksplozję 
urządzono w celach oszukańczych.

Setną roczn icę zaślubin  obchodzili 
w Helsingforsie niejaki Olaf Lindeman i je­
go żona. Sędziwy jubilat liczy 134, a jego 
małżonka 125 lat. Takie stuletnie gody po 
„srebrnem", „złotem" i „brylantowem" we­
selu nie mają nawet nazwy.

t  Franciszek  K asch će , właściciel 
dóbr ziemskich, przeżywszy lat 63, zmarł 
w Płuchowczyku. Eksportacya zwłok odbę­
dzie się z dworca kolejowego Podzamcze 
dziś we wtorek o godzinie 10. przed ptłu- 
dniem na cmentarz Łyczakowski.

W cz y te ln i kato lick iej dnia 17. b. 
m. o 7. wieozorem wygłosi ks. prałat Gna- 
towski odozyt o ruchu polityczno-społeoznym 
w Szwąjcaryi.

Na w ystaw ie w Mistelbach w grupie 
II otrzymał „Eisiccator" środek przeciw 
wilgoci i grzybkowi drzewnemu najwyższą 
nagrodę. Obecnie więc posiada „Eisiccator*' 
siedm medali i dwa liBty pochwalne.

O F I A R Y .

Zuzia z Kurzan złożyła dla biednej Me­
lanii Skorbeckiej 1 zł.

Sztuki piękne
R epertoar teatra ln y . Dziś we środę 

„Andrea" komedya w 4 aktach Sardon.
Jutro we czwartek po raz 8 „Pan Bigel- 

hofer" krotochwila ze śpiewami w 4 aktach 
E. Prudensa i F. Anthony’ego.

I koncert gal. Towarz. muzycznego 
odbędzie eię w sali Towarzystwa (gmach 
teatru) w niedzielę d. 20 bm. Program: 
1. J. Haydn. Symfonia es dur. 2. M. Bruch 
„Kol Nidrej“ na wiolonczelę (prof. A Sla- 
dek) z orkiestrą. 3. H. Berlioz. ,'L nocy 
letnich" trzy pieśni solowe z tow. orkiestry, 
odśpiewają panua J .  Bohusówna i p. Wein- 
reder. 4. M. Glinka. „Kamarinskaja“, fan- 
tazya na orkiestrę. Początek o godz. wpół 
do 1 w południe.

Przedpłata
n a  Gazetę Narodową.

Wynosi:
we Lwowie na prowincji 

miesięcznie 1 z ł .  50 ct. 3 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 13 „

W fejlętouie Gaz. Jfar, roz­
poczęliśmy przed kilku dniami druk 
nowej powieści p. Zofii K o w ersk le j  
p. n. „ K A P R Y S Y "  Nowi prenu- 
meratorowie otrzymują nadto na żą­
danie początek drukującej tię powie­
ści „Tak było".

Prenumeratorowie miejscowi 
Gaz. N art mają nadto prawo 
zupełnie bezpłatnego korzy­
stania z wypożyczalni książek 
H . Altenberga (dawniej F . H  
Richtera).

Kaprysy.
P o w i e ś ć

przez

ZOFIĘ K O W ERSK Ą.

[Oląg dalszy.)

— Kuzynka Zula w toalecie i kuzyn­
ka Zula w szlafroczku, to dwie istoty — 
rzekł Edward — zdarza się przecież, że 
w szlafroczku wielka, a w toalecie mała. 
J a  mam tę oryginalność, że mi się obie 
podobają. Czasem lubię nawet jednem  
słowem wywołać metamorfozę. Z małej 
knzyneczki robi się naraz wielka ku­
zyna.

— Czy pan ma władzę z wielkiej 
małą jednem słowem uczynić? — zapy­
ta ł Zdzisław.

— Dotąd jeszcze mi się to nie udało.
— I nie wiesz nawet, kuzynie 

r zekła Zula — do jakiego stopnia ja-

bym się maluczką zrobić potrafiła na je­
dno słowo, jedno...

— Nancz mię tego słowa, kuzynko.
— Kiedy tu nie chodzi o słowo...
Zula się zatrzym ała, czekano, nie

s k o ń c z y ła .

— Nie chodzi o słowo, ale o usta, 
któreby je  wyrzekły — dokończył Zdzi­
sław.

Zula spojrzała z góry na Zdzisława, 
podniosła głowę, wyprostowała s ię ; mo­
żna było przysiądz, że się miało przed 
sobą osobę bardzo wysoką.

— O, niech pani przebaczy, nie chcia­
łem wczorajszej panny Zofii wywoływać 1 
Niech mi pani nie ma za złe...

Ale Zula odwróciła się ; nie chciała 
słuchać usprawiedliwienia.

Henryk spojrzał na przyjaciela z wy­
rzutem, z przestrachem...

Czy Zula odczuła wielką trwogę Zdzi­
sława o szczęście przyjaciela i chciała 
podrażnić go swem postępowaniem, czy 
rzeczywiście Edward zajmował ją  tak 
bardzo; dość, że z nim tylko rozmawiała, 
do niego zwracała się wyłącznie. Henryk 
patrzał strwożony, sm utny, pobladły i 
niezdolny do walki. To nie była zazdrość, 
to była boleść. Zula dotrw ała do końca

w kapryśnem usposobieniu, jakie jednem 
słowem Zdzisław niechcący wywołał.

Kilka godzin zabrało obejrzenie fabry 
ki, ksiąg rachunkowych, ułożenie warun­
ków, spisanie kontraktu.

Pan Siemierski poczuł kamień, spa 
dający mu z ramion, gdy między nim i 
Zdzisławem H iryńskim  stanęła formalna 
umowa. Nowy dyrektor miał objąć posa 
dę 1. lipea, tymczasem wracał jeszcze na 
Elązk, gdzie zobowiązania jego były tylko 
warunkowo zerwano.

— Daj Boże — rzekł mu Henryk, 
gdy się znaleźli sami — by ci tu dobrze 
było między nami i byś nie żałował kro­
ku, który dziś postawiłeś

— Nigdy niczego nie żałuję — od 
parł Zdzisław. — Ale słuebaj-no, Heniu... 
jestem zanadto twoim przyjacielem, że­
bym ci miał nie powiedzieć prawdy ta ­
kiej, jak ją widzę. Ten Edward Siemier­
ski... on eię kocha w pannie Zofii. Jego 
obejście się z nią wcale mi się nie po­
doba. Ty, wobec tej ich zabawki, twoich 
praw nie bronisz...

— Ja  ufam Zuli, jak Bogn 1
— To źle czynisz. Wszak ci nic nie 

przyrzekła i gotowa dać się oplątać te­
mu kuzynkowi... Kto tam wreszcie zbada 
kaprysy kobiece ? Ale twoja pozycja

przy niej bolała m n ie , gniewała mnie... 
Buntowałem się w duszy za ciebie. Ja- 
bym nic podobnego nie zniósł.

— Ufam jej. Po coby miała grać ze 
mną komedyę? Wymówiła sobie swobo­
dę zupełną. Może mię chce wystawić na 
próbę ?

— Nie lubię takich prób, wyznaję. 
Czasem bardzo źle się kończą. Rozejrzę 
ja  się lepiej w tej sp raw ie , gdy osiędę 
w Zabielsku. Ten Edward gniewa mnie, 
rozdrażnia mi nerwy, nienawidzę go I... 
A i postępowanie panny Zofii...

Nie śmiał dokończyć. Spostrzegł na 
twarzy przyjaciela wyraz takiego sm u­
tku, że zamilkł. Henryk cierpiał wido­
cznie, Zdzisław żałował, że go zranił.

— Heniu I — zawołał wreszcie, nie 
mogąc znieść ciężkiego milczenia — wi­
dzę, że mojemi nieopatrznemi słowy zra­
niłem  cię do głębi duszy 1 Zapomnij, 
com powiedział. Wszak ja nic nie wiem, 
nawet nie odgaduję charakteru twej na­
rzeczonej. Może ona wczoraj umyślnie 
tak wyróżniała Edwarda, żeby mojej cie­
kawości rzucić na pastwę trop fałszywy. 
Wiele jes t kobiet podobnych do roślin, 
zamykających się za zbliżeniem się isto­
ty żyjącej. I panna Zofia może do ich 
rzędu należy, może nie lubi, by w jej

sprawy wglądano ciekawym wzrokiem. 
Spostrzegła we mnie żywy interes dla 
przyszłości, jaką ci gotuje, domyśliła się, 
żeś ze mną mówił, może się nawet do­
myśliła, żem cię do energicznego wystą­
pienia namawiał i to jest tajemnica jej 
postępowania. Może twoja wiara, twoja 
ufność więcej warte od mojej podejrzli­
wości.

— Nie mam żalu do ciebie. Tylko, 
rzeczywiście, ty Zuli wcale nie rozu­
miesz !

Podejrzenie, raz w serce rzucone, 
jest jak zarazek choroby, który z po­
czątku działa niedostrzegalnie i dopiero 
stopniowo i powoli rośnie w siłę i po­
tęgę. Zazdrość i nieufność Henryka, obu­
dzone przez przyjaciela, zadawały mu 
srogie cierpienia. Zula była ciągle wzglę­
dem niego kapryśna ; przystępną była 
tylko wtedy, gdy nie pam iętała, że mu 
narzeczonym swym nazywać się pozwo­
liła. Gdyby był wszakże mógł zgłębić 
dokładnie położenie, byłby się przekonał, 
że Edward wcale od niego szozęśliwszym 
nie był i Zula tylko dlatego z większą 
łatwością i chętniej oddawała się towa­
rzystwu kuzyna, że się nie czuła niczem 
z nim związaną.

Przyjeżdżał on często do Zabielska i 
za każdą bytnością bawił po parę tygo­
dni. Umiał stać się miłym i pożądanym 
gościem. Grał w karty z panem Siemier- 
skim, paniom czytywał głośno. Z Zulą 
chodził i jeździł na spacer. Już go za 
domowego uważano; brakowało g>, gdy 
wyjechał.

Teraz wszakże miał Zabielsk opuścić 
na dłużej. In teresa jego potrzebowały 
koniecznie jego bytności w Poznańskiem.

— Interesa — mówił do Zuli — są 
nieubłagane, jak śmierć. Jest to memen­
to mori myśli. Dusza, serce, dąży w in ­
ną stronę, tajemniczy głos szepcze je ­
dnak : „interesa" — i dla nich rzuca 
człowiek w szystko: swoje radości, bole­
ści, wspomnienia... To nic, że to, co ko­
chasz, zostawiłeś daleko, żeś stracił naj­
droższą istotę, to nic 1 Interesa nie mo­
gą cierpieć na tem. I  mnie ta moc nie­
ubłagana ciągnie daleko od Zabielska. 
Czy będziesz czuła, kuzynko, że ja  tu zo­
stawiam...

(O.d n.)
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Ostatnie wiadomości.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  w y b o r ­

c z y  zatwierdził na dzisiejszem popołu- 
dniowem posiedzeniu kandydaturę p. Kor­
nela H o r o d y s k i e g o  na posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego 
mniejszych posiadłości B u c z a c z -  
C z o r t k ó w  i Pawła T y s z k o r ­
s k i e g o  z okręgu wyborczego mniej­
szych posiadłości P r z e m y ś l  D o b r o -  
m i l - M o ś c i s k a  i wzywa wyborców, 
aby swoje głosy na tych kandydatów 
oddali.

W edłng depeszy admirała Stanów  
Zjedaoozonych Carpentera do m iniste- 
ryum marynarki, budzi położenie na Ko­
rei poważne obawy. Oficerowie tak 
zwanej partyi królewskiej, sohronili 
się do budynku poselstwa amerykań­
skiego. Na żądanie posła amerykań­
skiego wysłano do Soeul oddział pie- 
ohoty okrętowej z krążowoa „Orktown1*, 
który się obeome znajduje w Czemul- 
po. Również awizowy statek „Petrel“ 
odpływa z Czifu do Czemulpo.

Wedle doniesień z Konstantynopola, 
komitet armeński prowadzi dalej swą 
ozynnośó. Jeszoze onegdaj zmuszono 
armeńskioL kupoów grożąoymi listami 
do zamknięcia sklepów. Krążą nie da- 
jąoe się  sprawdzić pogłoski, że komitet 
armeński postanowił urządzić nowe de- 
monstraoye na większą skalę, gdyby 
w najbliższym czasie kwestya reformy 
nie została zadawalająoo rozwiązaną. 
Tymozasera nie ma, próoz dotyohozas 
znanyoh, żadnyoh nowyoh wiadomośoi 
o gwałtaoh, brak jednakże jeszcze oią- 
gle wiarogodnyoh wiadomośoi z ze- 
wnętrznyoh ozęśoi krajn. W dyploma­
tycznych kołaoh panuje przekonanie, 
że Porta skłonną jest załatwić kwestyę 
reformy w najbliższym oz asie, zgodnie 
n wnioskami interweniująoych mooarstw. 
Odnośna deoyzya zapadnie w najbliż- 
szyoh dniaoh, jeżeli nie zajdą nadzwy- 
ozajne wypadki.

Ir. a u

nie był nieprzychylnie usposobiony, ale 
główny cel jeg o : zniszczenie niemieckiej 
lewicy, wymagał, aby starą austryacką 
biurokracyę rozsadzić, zwłaszcza, że tego 
żądali jego przyjaciele Czesi, klerykali 
i arystokraci, którzy byli sprzysiężonymi 
nieprzyjaciółmi biurokracji*.

Jako drugi dopiero powód, że urzę­
dnicy wiedeńscy idą w polityce i przy 
wyborach z antisemitami, przytacza au­
tor powyszego artykułu złą ich sytuacyę 
materyalną. Płace nie wystarczają na 
utrzymanie, wielu pozostaje w rękach 
lichwiarzy, a walka ta o byt wywołuje 
wśród urzędników niezadowolenie i po­
pycha ich do demagogii.

Zadaniem tedy hr. Badeniogo — koń­
czy autor swoje wywody — powinno być 
usunięcie braku dyscypliny i nadm iaru 
demagogizmu ze stanu urzędniczego a 
nadanie mu jasnego kierunku i podnie­
sienie jego prawnego i socyalnego stano­
wiska. Życzyć sobie należy, aby stało się 
to co rychlej — powiada ów stary urzę­
dnik — a stało się nie w interesie lub 
na szkodę tej albo owej partyi, ale w in­
teresie państwa austryackiego, które bar­
dziej niż inne potrzebuje tej ważnej 
podwaliny w swej budowie.

Etn alter Beamłer zastanawia się w 
obszernym artykule w Pester Lloydzie 
pomieszczonym nad przyczynami, dla 
których nrzędnicy i nauczyciele we W ie­
dniu, dawniej wierni stronnictwu zjedno­
czonej lewicy niemieckiej, obecnie od tegoż 
odstrychnęli i przy ostatnich wyborach 
do Rady miejskiej szli zgodnie z antise­
mitami.

Zdaniem owego starego urzędnika 
przyczyny tego należy upatrywać nie w 
liberałach niemieckich ale... w systemie 
hr. Taaffego.

Rządy liberalne w Austryi — powia­
da on — szły zawsze na rękę urzędni­
kom, i tak ministerstwo Auersperga już 
po l ‘l2 rocznem swem istnieniu przepro­
wadziło ustawę o płacach urzędniczych, 
o podwyższeniu zaś płac, które od roku 
1873 stało się znowu naglącą potrzebą 
wobec zmienionych warunków, dopomi­
nali się tylko członkowie lewiey, a wre­
szcie, gdy Plener został ministrem skar­
bu zaraz sprawa regulacyi płac przybra­
ła  konkretniejsze kształty. Urzędnicy 
tedy _  konkluduje autor wspomnianego 
artykułu w Ęester Lloydzie — nie mogli­
by mieć i nie mają żalu do lewicy, od- 
strychnął ich od niej Taafte w ciągu 
14-letnich swoich rządów, wynagradza­
jąc tych, którzy szli przeciw lewicy a 
pensyonując i przenosząc dawnych biu­
rokratów trzymających z lewicą.

Zarzut ten, mogący być w oczach 
wszystkich nieuprzedzonych prawdziwą 
zasługą hr. Taaffego, — tak dalej autor 
owego artykułu formułuje; „Hr. laafle 
by i sam urzędnikiem i dla urzędników
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T A K  B Y Ł O .
Powieść

H. Snderm anna.
CZĘŚĆ PIEBW SZA

(Oi$g dalazy.)

Potem znowu uganiała po domu i 
dziedzińcu jak szalone, goniła za zwie­
rzętami, a że nie wolno jej było chodzić 
do stajni rano i doglądać dojenia krów, 
spała ze złości tak długo, dopóki słońce 
wysoko nie stanęło na niebie.

E lla bezmyślnie włóczyła się za nią, 
jak zwykle; tylko jeżeli szaleństwa jej 
przyjaciółki zaczęły przechodzić granice, 
zapowiadała strejk, albo nawet szła do 
matki na skargę, za co znowu od He­
lenki dostawała burę.

Babka zresztą nie pozwalała próżno­
wać. Teraz, kiedy nie było zajęcia przy 
gospodarstwie, przed obiadem trzeba było 
.'wiczyć się we francuskiem, ręcznych 
robótkach i salonowej m uzyce; po obje- 
dzie odbywać modlitwy u m acochy; po­
tem dopiero wolno było pobiegać, jechać 
się kąpać i swawolić, ile się chciało.

Było to pewnego wieczora na początku 
września.

Rzeka pobłyskiwała matowo, jakby 
oblana świeżo roztopionem srebrem. Si­
ne czarne chmury pędziły po niebie, 
z ich łona czasami błysnął słaby od­
blask, który bez grzmotu znowu znikał.

Na pagórku nad brzegiem rzeki, stał 
mały konik, zaprzężony do węgierskiego 
wózka, ogonem i grzywą opędzając mu­
chy, które dziś śmielsze były niż zazwy­

Cesarz w Zagrzebiu.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Z agrzeb  d. 15. października.
Zgromadzeni przed pałacem bana dy­

gnitarze i deputacye powitali cesarza 
entuzyastycznymi okrzykami. O godzinie 
10. rozpoczął monarcha udzielać audyen- 
cyj. Na przemowę ks. arcybiskupa Posi- 
łowicza, który stanął na czele deputacyi 
rz. kat. duchowieństwa, odpowiedział ce­
sarz, że w tym złożonym mu przez du­
chowieństwo hołdzie widzi silną rękoj­
mię, iż duchowieństwo katolickie chętnie 
popierać go będzie w jego usiłowaniach, 
dążących do obrony interesów Kościoła 
i państwa. To stać się może jedynie 
przez sumienne rozszerzanie zasad pra­
wdziwej religijnej moralności i miłości 
bliźniego.

Do deputacyi duchowieństwa obrządku 
prawosławnego rzekł monarcha, iż nie 
wątpi, że duchowieństwo to, wierne swe­
mu ewangelicznemu powołaniu, wszyst­
kich dołoży starań, aby głosić wszędzie
0 chrześcijańskiej moralności, o zgodzie
1 miłości bliźniego. Deputacyi pastorów 
protestanckich wyraził cesarz swe zado­
wolenie z tego powodu, że protestanci 
w wykonywania swych praw i spełnia­
niu obowiązków idą zgodnie ze współ­
obywatelami innych wyznań. Deputacyi 
zborów izraelickich rzekł cesarz, iż spra­
wia mu to zadowolenie, ie , jak słyszy, 
żydzi czują się synami tego kraju.

Na przemówienie marszałka sejmo­
wego Gyurgyewicza, odpowiedział mo­
narcha, iż sprawia mu to wielkie zado- 
wolnienie, że może ponownie wyrazić 
sejmowi uznanie za jego działalność. Na 
stępnie przyjmował cesarz jeneralicyę, 
korpus oficerski i deputacyę komitatów 
węgierskich wolnych miast Nowy-Sad, 
Zombor, Szabadka i Baja.

Na hołdownicze przemówienie przy- 
wódzcy deputacyi z Bai odpowiedział 
monarcha, że to pozdrowienie jest nie- 
tylko bardzo pocieszającym dowodem 
przywiązania do monarchy, ale także do­
wodzi, że od kilku wieków przyjazny 
stosunek istniejący między Węgrami, 
Kroacyą i Sławonią pozostał niezmie­
niony.

Do deputacyi miasta Fiumy przema­
wiał cesarz po włosku. Wyraził jej ra­
dość z tego powodu, że miasto tak szybko 
zakwitło. Na przemówienie przywódzcy 
deputacyi zjednoczonych kroacko-slawoń- 
skich komitatów i miast odpowiedział 
cesarz : Przed 20-tu laty z tego tu miej­
sca wypowiedziałem nadzieję, że między 
królestwami Węgier, Kroacyą, Sławonią 
i Dalmacyą zawarta prawnopaństwowa

ugoda podniesie duchowe i materyalne 
dobro królestw Kroacyi i Sławonii. Po­
litycznie zorganizowany, naród pojąwszy 
rozumnie swe realne stosunki, oparł się 
na tej prawnej podstawie. Skutki wyni 
kające z rozumnego postępkn nie zawio­
dły. Ugoda, opierająca się na podstawie 
państwowej wspólności wszystkich kra­
jów węgierskiej korony, daje dość miej­
sca do obrony i rozwoju narodowych in­
teresów Kroacyi i Sławonii, Im więcej 
ta wspólność utrzym aną będzie, tern 
więcej będą Kroacya i Sławonia działały 
na korzyść i rozwój swoich własnych in­
teresów. Przez wierne pielęgnowanie 
podniesionej przez mówcę deputacyi 
wspólności, pracują te królestwa najsku­
teczniej nad powodzeniem i wzrostem 
tak swoim, jakoteż całej, wspólnej oj­
czyzny.

Na przemówienie przewódzcy depu­
tacyi południowo-słowiańskiej Akademii 
umiejętności i sztuk odpowiedział cesarz, 
iż cieszy go to, gdy słyszy, że naukowe 
prace Akademii dążą do tego, aby wśród 
ludności kroackiej obok innych cnót oby­
watelskich przedewszystkiem wzbudzić, 
wzmocnić i utrwalić odziedziczoną po 
przodkach wierność, miłość i przywiąza­
nie do cesarza i dynastyi. W końcu ban 
przedstawił monarsze deputacye kroacko- 
sławońskich władz.

Przyjmując deputacye m iast: Zagrze­
bia, Essegu, Warazdynu i Zemlina, wy­
raził ira cesarz swe najgorętsze życze- 
czenia, aby miasta te jak najpomyślniej 
nadal podnosiły się i wzrastały. Dzięku­
jąc deputacyom za złożenie hołdu, zape­
wnił je  o swej życzliwości, jaką żywi 
dla miast, które one reprezentowały.

Do deputacyi zagrzebskiego uniwer­
sytetu rzekł cesarz, iż przedewszystkiem 
musi senatowi akademickiemu jak naj­
goręcej zalecić, aby pielęgnował prawdzi­
wie naukowego i prawdziwie patryoty- 
cznego ducha wśród uniwerayteckiej mło­
dzieży i aby jak najpilniej w tym kie­
runku pracował. W odpowiedzi do depu­
tacyi Izby adwokackiej podniósł cesarz 
wielką doniosłość obowiązków adwoka­
tów, którzy są i być powinni również 
organami sprawiedliwości.

Po południu o godz. 2 dokonał ce­
sarz w obecności ministrów, dygnitarzy 
i zaproszonych gości położenia kamienia 
węgielnego pod nowy teatr. W przemó­
wieniu wyraził życzenia, aby teatr kwitł 
i rozwijał się, potem podziękował za hołd 
złożony mu przez bana. Następnie doko­
nał monarcha położenia kamienia wę­
gielnego pod budynek realnego gimna- 
zyum. Przemawiając tu , wypowiedział 
cesarz nadzieję, iż szkoła ta będzie roz- 
sadnikiem prawdziwej wiedzy, że przy­
czyni się do podniesienia kultury w kra­
ju , a w końcu wyraził życzenie, ażeby 
Bóg udzielił swego błogosławieństwa kro- 
ackiemu narodowi, zawsze wiernie odda­
nemu cesarzowi i dynastyi.

Po ukończeniu ceremonii defilowali 
przed monarchą uczniowie i uczenice 
szkół zagrzebskich w liczbie 6 000. 
W końcu dokonał cesarz położenia ka­
mienia węgielnego pod budynek konser- 
watoryum muzycznego. Wszędzie zgoto­
wano monarsze entuzyastyczne owacye.

Wieczorem był cesarz na galowem 
przedstawieniu w teatrze. Po przedsta­
wieniu, podczas którego zgotowano ce­
sarzowi gorącą i serdeczną owacyę, od­
był monarcha przejażdżkę po rzęsiście 
oświetlonych ulicach miasta.

Z agrzeb  d. 15. października.
Około godziny 11 wczoraj rano tłu ­

my ludzi zebrały się przed domem, na­
leżącym do serbskiej gminy i przed 
serbską cerkwią i żądały zdjęcia wywie­
szonych na przyjęcie cesarza flag o bar­
wach serbskich. W domu wybito kilka 
szyb. Policya rozpędziła tłumy, używa­
jąc nawet broni.

Z agrzeb  d. 15. października.
Dem onstracje tłumów wyprawiają­

cych wrzaski i rzucających kamieniami 
{zakończyły się dopiero wtedy, gdy cho

rągiew o barwach serbskich przez pa­
chołków miejskich została usunięta ze 
serbskiego budynku bankowego i z serb­
skiej cerkwi. Studenci usiłowali usunąć 
chorągiew węgierską z głównego łuku 
tryumfalnego, chorągiew tę atoli napo- 
wrót zawieszono. Chorągiew węgierską 
powiewającą na budynku dyrekcji ruchu 
węgierskich kolei państwowych zlano a- 
tramentem.

~ t r u c i  u* JLtft

(Telegram  Oat. Nar.)
Po zamknięein giełdy południowej notowano.

TELEGRAMY.
W iedeń d. 15. października.

Profesor akademii setek piękny oh 
w Krakowie Ł u s a o z k i e w i o z ,  otrzy­
ma] przy sposobnośei przejśoia w  stały 
stan spoozynku oesarskie uznanie i po­
dziękowanie.

W iedeń d. 15. października.
Przy wozorajszych wyboraoh do sej­

mu ze śródmieśoia wybrany został l i­
beralny kandydat Piokert.

W iedeń d. 15. października.
Przedłożenie budżetowe na r. 1896 

ma zawierać zapotrzebowanie na kreo­
wanie ministerstwa komunikaoyi.

W iedeń d. 15. października.
! W  stanie zdrowia hr. Taaffego nie 
nastąpiło ładne polepszenie. Do ohore- 
go powołani zostali prof. Nothnagel i 
Arzt z Pragi. Stan hr. Taaffego budzi 
pewne obawy.

W iedeń d. 15. października.
Minister skarba Biliński zarządził, 

aby płatne 1 listopada kapony od pa­
pierów państwowyoh były ju i od dziś 
wypłacane. Zarządzenie to ministra 
skarba sprawiło ogólnie korzystne wra­
żenie.

Budapeszt d. 15 października.
Hr. Badeni przybędzie tu nietylko 

d. 18 bm., ale nadto z ministrem han­
dlu br. Glanzem d. 25 bm., w którym  
to dniu poczną się wstępne konferen- 
oye z ministrami węgierskimi co do 
ekonomioznej ozęści ugody.

W przyszłym roku zaoznie węgier­
skie towarzystwo żeglugi rzecznej i 
morskiej także transport pasażerów na 
Dunaju.

W  Aradzie odkryto defraudaoye po­
datkowe na 150.000 złr.; dwie wysooe 
poważane osoby mają być aresztowane.

Bukareszt d. 15. października.
Ponieważ król nie zgodził się na 

rozwiązanie Izby, przeto gabinet Ca- 
targiego podał się do dyinisyi. Król 
wezwał do siebie szefa liberałów D y­
mitra Stonrdzę.

T ryest d. 15 października.
Na wozorajszem zgromadzenia poli- 

tyoznego stowarzyszenia „Societa poli- 
tioa istriana" przyjęto rezoluoyę, żąda­
jącą utworzenia osobnego włoskiego 
klubu wśród posłów do Rady pań­
stwa.

Sofia d. 15. października.
Sobranie zwołane zostało na d. 27. 

b. m.
B erlin  d. 15. października.

Łobanów przedłuży swój pobyt tu 
do środy. Pobytowi Łobanowa przypi­
sują wielkie polityozne znaozenia, mia- 
nowioie uważają go za próbę zbliże­
nia się Rosyi do Niemieo.

K olonia d. 15. października.
Wedle depeszy nadeszłej z Kon­

stantynopola do Koeln. Ztg. została

Porta zawiadomioną, iż dwa angielskie
okręty wojenne ostrzeliw ały i zburzy- .  v ,wu.uł, v,u uu«uuuiuwej uuiowano.
ły  Łnreokie miasto Zabara na pólwy- 5Uv kredytowy„  , „  , , , . , . . 486 50, anglob&nk 178 50, land erb ank 285 30, ko-
spie Katar. Powód tego kroku Angin leje państwowe 395-37, lombardy 113-25, elbetha
dotąd niewiadomy. i > Ł̂ cy® -ytoniowe 232-—, alpiny 101 *90,

»  j  x j  • -l. renta majowa 100-75, węg. renta złota —
KZym d . l o .  p a ź d z ie r n ik a .  j węgiersku renta koronna — , austr. renta ko- 

Szozegóły z utarczki pod D e b r a  99-35, losy tureokie 75 1 0 , nnionbank
a - i  i. l ■ j  ■ j  • i x - - u  352 75. m w ti ruble —

A i l a t  p o t w ie r d z a ją  d z i e ln o ś ć  w o js k a  B er lin  d. 15. października
włoskiego i zupełny pogrom T ig r y ń -  (Telegram  Oat. Nar.)

a o  -my • ‘ Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie:
OÓW, którzy z S z o y  przybyli. W ło si; kredyty 251-— (401-83), lombardy 4810 (113 16),
zajęli i spalili obóz Ras Mangaszy. i węgierska renta złota 102-60 (121-41), węg. renta

1 .  i „ m jl x j  x ł  • [koronna — Cyf ry podane w nawia-
Dowódzoa ligryńców  dostał s ię  W r ę - ^ i e  (—) oznaozają porównawczy kurs wiedeński
ce włoskie. Tigryńoy byli uzbrojeni jte- "ttner-Paritat.

c  J t". • F ra n k fu r t d. 15. października,w franouskie karabiny z St. E tienne f
z roku zeszłego.

P a r y i d. 15. października.
Rada miasta Paryża uchwaliła 10 

tysięcy franków na powraoająoych z I 
Madagaskaru żołnierzy, a 20 ty sięoy{
fr. dla strejkująoyoh w Carmaux.

P o rf  Sald 15 października.
Na parowou „Canton“ z 511 żoł­

nierzy franouskioh powracająoyoh z l e  
Madagaskaru, umarło już dotąd 50.

K onstantynopol d. 15. października.
Aresztowanie wozorajsze kilku osób, 

które w kościołaoh szukały sohronie- 
nia, wywołało znowu rozruchy wśród 
armeńskiej ludności.

Londyn d. 15 października.

(Telegram  Oat. Nar).
Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 338 50 

(400 98), lombardy — •— (—•— ) weg. renta 
złota 97 62 (112 86), węgierska renta k ironowa

Z rynków towarowych.
Ceny b y d ła .

W iedeń dnia 15. październ. (Tel. „Gaz. nar.“ 
ipęd 5423 sztuk, ceny za woły galicyjskie lichsze 
eskie od 57 do 61, ciężkie od 62 do 66, osobli- 

. we, prima od 70 do — .
■ Teodor Eomaszkan, dom komisowy bydła we 

Wiedniu Wassergasse 23.

Przyjechali do L w ow a
dn ia  1 5 . październ ika.

Hotel Zorśa. A . G orayski z I fo d eró w -  
,  _  -  . _  k i, W . G niew osz z K ontów , J .  W iktor

Ttmes donosi z S z a n g a ju : P ow stań- % Czudca, W . P ostrn sk i z W ojn iłow a, St. 
oy m ahom etańscy w Chinaoh zdobyli TustanowBki z Ż urow e, E . F ib ic h  z Chor
miasto Lanozou.

Dział ekonomiczny.
— M agazyn ko lejow y we L w ow ie

U rzędow a Gazeta lwowska o g ła sza  rozp isa ­
nie publicznej licytauyi na w yk onan ie  bu do­
w y m agazyn u  tow arow ego  i ła d o w n i z po- 
booznem i robotam i na dw orcu L w ó w -P o d -  
zam cze o obliozonych kosztach około 5 0 .7 1 6  
z ł. D otycząoe plany, warnnki tudzież i opis 
budow y przejrzane być m ogą  w in sp ek tora­
cie d la  budow y i kon serw aoyi k o le i. O p ie­
czętow ane oferty w n iesion e  być m ają n aj­
później do dnia 23. bm . o go d z in ie  12. w  
południe.

— L osow anie . P rzy c ią g n ien iu  lo sów  
serbsk ich  g łó w n a  w ygra n a  90.000 fr. pad ła  
na seryę 3143 nr. 19, druga 10.000 fr. na  
s. 1609 nr. 10, trzecia  3.500 fr. na s, 
4830 nr. 37.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dn is 15. październik* 1895.

A keye z* sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 221-— do 224'— . Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 305 — do — , 
Banka hipotecznego po 200 zł. w. a. 440 — do 
— . Banku kredyt, ga lic . po 200 zł. w. a. 
210-— d o — •— . Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -

L lsty  za sta w n e  ua 100 zł.: Banko hipot. g& 
4°/0 koronowe 96-75 do 97-45. 5°/0 z 10c
prem. 1 1 0 - -  do 110 70. 4'/,%  los w 50 lat 
100-25 do 10195. BaLku krajowego 4'/,%  lo*. w 
51 lat. 100-30 do 101-—. Banka krajowego 4%  
los. w 57 lat. 98-— do 98-70. T ow an . kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. em iiya) 98-30 do 99 — . 4% los 
w 41ł/ ,  lat. 9 8 - -  do 98-70. 4%  loa. w 56-lataob 
97.90 do 98*60. 4‘/i%  loa. w 52 lat, —•— do

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propmaoyi 
nego 4% 97-20 do 97-90. Baków, fundasza pro 
pinaoyjnego 5% 102'— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em, 102 — do 102-70 
Poiyozka krąjowa 6*/0 w. a. 105.— do — —. 
4‘/,°/o 100-25 do 100-75. *«/, z roku 1891 97 -  
do 97-70. 4%  P° 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97 —  do 97 70.

L osy: Losy miasta Krakowa 2 5 — do 28 — 
Loay miasta Stanisławowa 42 — do — .

M onety. Dukat cesarski 6-65 do 5 75. Napo
leondor 9"52 do 9"62, Półim peryał 9-70 do —-_
Bubel rosyjski srebrny 1-27-— do 1-31—. Rubel 
g s jjs k i  papierowy 1-29 50 do 1-30-50, 100 marek 
(uecemikioh 58-80 do 59 20

ków ki, W ł. D em b o w sk i z S ia r , T . hr. M ni­
szek z P odola ros., J .  p ien ią żek  z L ip in ek , 
A. F isch er  z Ł ańcuta, P . S ch w im m er z P e ­
sztu , H . S p itz  z Berna.

Hotel Europejski. L . Z ajączkow ski z K o- 
m arna, K. Jaw orsk i z O strow czyka, P . 
C za jk o w sk i z M ielca, Z. M acbauf z K rak o­
wa. J . L ebel z B erlina , J . S tachórsk i z 
K rakow a. E . R ylsk i z Ł u żn iow a , H . Ż ura- 
kow sk n  z W o ły n ia .

Ruch pociągów
zamieszczamy na ostatniej stronicy

Nadesłane.
(Za tę rubrytę redakeya nie odpowiada.)

P o szu k u je  się do  n a b y c ia  m a ją tk u  
przeważnie lasowego, z domem m ie­
szkalnym , wygodnym  i obszernym  z 
kapitałem  wkładowym od 50.000 do 
150.000 złr., położonego we wschodniej 
Galicyi. Zgłoszenia z dokładnym  opi­
sem przyjm uje z grzecznośoi kancela- 
ry a  adwokaoka dr. W in cen teg o  B a ła - 
bau a  i dr. A lek san d ra  T og la , we Lw o­
wie, ni. K opernika 1. 7 I. p iątro. P o ­
średnictw o wykluczone.

czaj. Od czasu do czasu posyłał tęskne 
rżenie do brzegu, skąd z zasitowia ja ­
śniała biała ściana łazienek.

...Przeciągłe okrzyki, na pół prze­
strachu, na pół radości, jak to młode 
dziewczęta zwykły ze siebie wydawać 
w kąpieli, wydobywały się z ich wnętrza.

Długo to trwało, zanim się otworzył; 
drzwi budki kąpielowej.

Helenka, czerwona jak rak, parująca 
jeszcze wilgotnem, parnem powietrzem, 
jednym skokiem znalazła się na chwiej­
nym mostku. Ella, która w kąpieli mo­
cno bladła, wystawiła z za drzwi ostro­
żnie swój delikatny koniec noska, cze­
kając, dopóki tam ta nie opuści niebez­
piecznego stanowiska na mostku. Poczem 
dopiero wyszła zupełnie.

Koło budki na czarnych wodach, 
chwiało się lekkie czółno, zaniedbane i 
jak się zdaje dawno nieużywane. Ławek 
w niem brakło, wioseł nie było widać, 
a od spodu wciskała się brudna woda.

— Szkoda pięknego czółna — za­
wołała Hela, wskakując do niego.

Woda obryzgała ją w koło, ale to jej 
nic nie szkodziło. Śmiejąc się, uniosła 
Bpodniczki wyżej kolan. Trzewiki i poń­
czochy trzym ała w ręku. Silnie i okrą­
gło, jak kolnmny z kararyjskiego mar­
muru odbijały je | nogi od czarnej wód 
otchłani.

Potem usiadła na ławce, jedynej, ja ­
ka w łódce jeszcze została, obuwie umie­
ściła w suchem miejscu i jak się zdaje, 
zamierzała w łódce pomarzyć.

E lla się zaniepokoiła.
— Mój Boże, co ty robisz? — wo­

łała, biegając po brzegu. — Zostawi 
Bądź grzeczną!

Upomnienie: „Bądź grzeczną!“ za­
trzymała widocznie z dziecinych czasów.

Hela podłożyła ręce pod głowę i pa­
trzyła w dal, w milczeniu dając się uno­
sić fantazji. Tak, na dalekie wody..

walczyć z falami, być porwaną przez 
nie... t-oraz dalej, aż do oceanu... do błę­
kitnej nieskończoności... to było, czego 
właśnie potrzebowała.

A ocknąwszy się, zapy ta ła :
— Słuchaj, skąd się tu wzięło to 

czółno ?
E lla odpowiedziała jej, że Gustaw 

dawniej trzymał je  tam w pogotowiu, 
ażeby czempędzej dostać się do Uhlenfel- 
du, albo ua wyspę druhów.

Helena westchnęła.
Wyspa druhów 1
Podwójny wieniec legend krążył w o- 

koło tej nazwy. Z cienia liści zajaśniał 
kawałeczek b ałego rauru. Musiała to być 
świątynia, o której lud wiejski z zabo­
bonnym przestrachem opowiadał sobie ta ­
jem nicze historye.

W dawnych bardzo czasach na tej 
wyspie miało się znajdować miejsce tra ­
cenia. Dziś jeszcze mówiono, znajduje 
się tam straszny ten kloc, z którego spły­
wała krew straconych więżuiów, a jadą­
cy ciemną nocą koło wy9py, mogą wi­
dzieć białe, w długie szaty poowijane 
postacie, wynurzające się z konarów 
drzew... Z nowszych czasów zachowano 
legendę o dwóch przyjaciołach, jak to 
przed omszonym klocem, otworzyli sobie 
wzajemnie żyły i spijali własną krew 
ciepłą, jak to białym posągom składali 
ofiary, śpiewali hymny, nocą palili ogień, 
a dym jego unosił się do nieba — 
wszystko to opowiadano sobie i Helen­
ka, będąc na pensyi słyszała od Elli
0 tem i karmiła tern swoją wyobraźnię.

Do tej wyspy druhów parła ją tę­
sknota, na długo przedtem nim poznała 
Halewitz, a ponieważ babka z obawy 
przed jakiem niebezpieczeństwem, nigdy 
nie pozwalała nawet mówić o tem, obraz 
tej wyspy wywarł na niej dawny urok
1 wstrząs! ją  ową słodką zgrozą, która

w szarej godzinie na pensyi była jej 
rozkoszą.

Wyprostowała się z tęsknotą wycią­
gnęła ramiona.

— Ach, gdyby tam się dostać 1
W tem na dnie czółna w błocie uj­

rzała wiosło... Zuchwały plan powstał 
w j ftj głowie.

Przypomniała sobie, że w budce wi­
siał mały kluczyk, który z pewnością 
należał do czółna. E lla musiała go jej 
teraz przynieść,

Ella była przerażona.
— Ty nie zechcesz przecież ?... — 

rzekła do niej.
Helena pięścią uderzyła w ścianę 

czółna. Ślepo musiano usłuchać jej roz­
kazów. W kilka sekund później mały, 
zardzewiały kluczyk spadł jej na ko­
lana.

ite la  tryumfowała. Z otwartym zam­
kiem w ręku, wyrwała wiosło z dawne­
go legowiska i całą silą wbiła je w nad­
brzeżne błoto.

Narzekanie biednej Elli przebrzmiało 
bez wrażenia. Powolnie czółno, łamiąc 
sitowie, zaczęło posuwać się na rzekę.

Hela rozw ażała: Jeżeliby się jej uda­
ło płytkim brzegiem pomału przeprawiać 
się po nad poziom wyspy i zostawić ją
0 paręset krokó w poza sobą, to mogła się 
spodziewać, że przy zręcznem wiosłowa­
niu nawet jednera wiosłem obejdzie wir
1 we wskośnym kierunku zdoła osiągnąć 
cel upragniony.

Zobaczywszy, że się posuwa naprzód, 
wydała tryumfujący okrzyk I pracowała 
i  coraz większym zapałem.

Ella tymczasem jak osierocone kur­
czątko biegała wzdłuż brzegu, zaczepiała 
suknią o krzaki, potykała się o pnie, 
grzęzła po kostki w błocie i ze złożone- 
mi rękami błagała ją, by wróciła.

Towarzyszka odpowiedziała jej szy- 
derskim śmiechem.

Ale już dosięgła ją  kara :
Czółno, które nieznacznie dostało się 

w większy wir, zaczęło się obracać na 
jednem  i tem samem miejscu w około, 
następnie na kilka sekund stanęło jakby 
bezradne, poczem, z razu zwolna, później 
coraz szybciej i szybciej popłynęło w do­
linę. Minęło budkę, minęło wyspę i pręd­
ko dążyło ku środkowi rzeki.

E lla widziała jeszcze, jak Helenka 
nagle odrzuciła wiosło, wyciągnęła do 
niej ramiona i zawołała kilka słów, któ­
rych nie rozumiała, bo nie mogła wie­
dzieć, czy oznaczają radość czy skargę.

Poczem wróciła do wózka, usiadła 
na trawie koło osamotnionego konia i 
zalała się rzewnemi łzami.

Tak się więc stało, że gdy w Ha- 
lewitz wniesiono kolacyę, dziewcząt nie 
było...

Śmiechem starał się Gustaw wyper­
swadować matce niepokój, kazał sobie 
jednak zaraz osiodłać konia, włożył na 
wszelki wypadek flaszkę koniaku do kie­
szeni , gwizdnął na swego imiennika 
psa i puścił się suchą łąką nad brzeg 
rzeki.

Burza, która groziła przez cały dzień, 
rozeszła się. W złocisto błękitnem mo­
rzu chmur, spokojnie płynął sierp księ­
życa.

Gustaw był niespokojnym o obie, to 
się nie dało zaprzeczyć. Wprawdzie ła ­
two takie dwie zielone papugi mogły się 
gdzie zabłąkać, bez najmniejszego n ie­
bezpieczeństwa, ale Hela miała dyabła 
za skórą. Gdzie ona się wdała, rzadko 
kiedy odbyło się wszystko bez złych na­
stępstw.

Pies, który pobiegł naprzód, odkrył 
wózek i zaszczekał radośnie.

Jnż odetchnął swobodniej. W tem zo­
baczył Ellę samą, rozpływającą się we 
łzach, przykuczniętą n a  ziemi. Cugle wy­

D e n t ^ s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W ie d n ia  d o  L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 -1  przedp. i od 2— 5 pop. 
w niedziele I św ięta  od 9 —12
D la  ubogicli chorych codziennie 

am bn latoryum  

o d  8 — 9  p r z e d .

padły mu z ręki. Wierzchowiec i wszyst­
ko w około zakręciło mu się w kółko.

— Gdzie Helenka? — zawołał.
Siostra płacząc wskazała na rzekę.
W oczach mu pociemniało.
— Utonęła? — zapytał ochrypłym 

głosem.
E lla zaprzeczyła głową, lecz trwało 

to długo, nim się dowiedział o zaszłych 
wypadkach.

— Dlaczegożeś zaraz nie przyjechała 
do domu i nie wezwała pomocy ? — n a­
bierał ją  z góry, ściągając już cugle.

— Nie powinieneś tak krzyczeć, ja  
się ciebie tak boję — odpowiedziała ża­
łośnie i z zapłakanych oczu posłała mu 
jedno ze swych wypróbowanych spoj­
rzeń, któremi mogła by poruszyć ka­
mienie.

Roześmiał się na pół gniewnie, na 
pół pojednany i rozkazał jej jechać czem- 
prędzej do domu i przez inspektora przy­
słać furę z ludźmi i latarniam i do Neu- 
fiihr, najbliższej o trzy ćwierci mili, od­
dalonej wsi.

Posłusznie wdrapała się na wózek, 
on jednak podpędził konia i leciał jak 
szalony po łąkach i polach, ze wzrokiem 
utkwionym w parującą rzekę. Ściem nia­
ło się coraz bardziej i za kwadrans już 
nie będzie mógł dojrzeć takiej łupiny, 
jaką było to czółno.

Zatrzym ał się i z całej piersi zawo­
ła ł Helena. Nic mu nie odpowiedziało 
tylko szczekanie jego psa.

W spiął się na strzemionach i śledził 
w około.

(C. d. n.)

3  1 Ci 1 1 * e Prae®*°*°|o Losy Serbskie nie p r ied lo io n e  w  term inie o m a c io n y m  do k o n w e r s j i  
celem  p riep row ad zen ia  potrzebnych  

w  m in isterstw ie  skarbu w B e lg ra d z ie Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie*
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Najmniejsza

wyszła świeżo nakładem

KSIĘGAMI KATOLICKIEJ

Dra WŁAD. n m
w  Krakowie

pod tytułem : K s i ą ż e c z k a  m in ia t u r o ­
w a  , czyli K ró tk i zb iorek  m odlitw  

u ło ż y ł  8 . B .
W ielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. 

drukowana na najpiękniejszym welinie,; 
drobnemi ale bardzo wyrażnemi bo zupeł-l 
nie nowemi czcionkami, z obwódką rożo-j 
wą na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękką skórę, brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena'egzemplarza: 3, 4  I 5 koron, sto­
sownie do skromniejszej lnb bardziej ozdo­
bnej oprawy. Na porto dołączyć 15 et.

'Zmiana l o t t  Z akładu pogrzebow ego
JOANNY OSTROWSKIEJ

we Lwowie, ul. Sobieskiego I. 9
Urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych i wykonuje ze znaną s u ­
miennością najobszerniejsze zlecenia, uchy­
lając wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

Znakomitą węgierską jesienną

B E T J S T D Z ^ ,
codziennie świeżutkie deserowe

M A S Ł O , 7165
Wykraplany włoski deserowy M IÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p lac M aryacki 7.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p «  i  n i.  od  w y r t m .

SIT A  włosiane poczwórne do fasowania 
po z Ir. 1-— , 1-40 i 1-60. Maszynki ame­

rykańskie do siekania mięsa p złr. 4-—, 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw  
katedry).

W  SZKOLE gospodarstwa domowego 
przyjmuje się  abonament na obiady, 

jakoteż szycie i reperacyę bielizny i su­
k ien , oraz wszelkie roboty w zakres prac 
domowych wchodzące. Lwów, ulica Cicha 
J. J, I. pię ro. 964

K
A M IE N lO A  wolna 12 lat od podatku 

Snpinskiego 24, do sprzedania 48

EKONOM kawaler, potrzebny zaraz. Z gło­
szenia osobiste Jub przysłane odpisy 

jświadectw i opisy życia i osoby, przyjmu­
je  Zarząd dóbr Sanniki poe/.ta Mościska.

I ł lŁ O D Y  CZŁO W IEK  z pięknem i szyb- 
.11 kiem pismem , poszukuje miejsca do 
przepisywania aktów, rachunkom kosztory­
sów itp. za skromnew wynagrodzeniem. 
Adres: P. Z, F. Supińskiego 13, du w i 1, 
Lwów.

położony pomiędzy Tarnowem a Rze­
szowem , przy gośeińeu rządowym, 
pomiędzy dwiema staeyam i, do ;e- 
dnei 15 minut drogi, do drugiej g łó ­
wnej 30 minut. Ogólnej przestrzeni 
620 morgów, w tem ornej ziemi i łąk  
450 m., lasu 150 m , reszta poi iar- 
kiem, ogrodam i, stawami zarybione- 
mi etc. Majątek wzorowo zagospoda­
rowany w kulturze , plantaeya bura­
ków cukrowych do Sędziszowa, regene- 
racya zbóż zaprowadzont przez siew  
w szerokie rzędy i oborywanie stoso- 
wnemi ręcznemi płużkami. Bardzo 
ładna i zdrowa m iejscowość, na bo­
gatą rezydeneyę. Kościół zaraz przy 
ogrodzie (parku), ceg ieln ia , młyn 
(wiatrak) inwentarze żywe i martwe 

znakomite

zaraz do sprzedania
jedynie wskutek choroby właściciela.

B liższych szczegółów udziela J a n  
P o d w i ń  w  K r a k o w ie  ul. Lore­
tańska 1. 10. II piętro front, od go­
dziny 1 do 5 po południu. Pośred­
nictwo wykluczone. 7270

Na zimę!
Wałeczki do okien i drzwi, 

Kit do okien
G i p s ,  C e m e n t

poleca po najtańszych cenach

WOLF CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2

Dla cyklistów!
W szelkie nawet najtrudniejsze naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem  

trwałości — dla Lwowa i prowincyi

A. Z ajączk ow sk i
mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17.

Nauczyciel tańców
arty sta -este ty k

Emil Dworzak
Łaskawe zgłoszenia przyjmuie 2 
grzeczności Biuro sprzedaży dzien­
ników i anonsów (sklep) ulica Ki- 

tń sk iego  1. 2, we Lwowie.

Zakład wodoleczniczy i pensyonat

„ K I S E L K A 66

w e  L w o w i e  
o t w a r t y  p r z e z  c a ł y  r*ols.

Dr. Edmund Kowalski
były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni­

czegoJaw orze—Ernedorf (Szlązk austr.)

POMOCNIK UA N D I.O W Y  b egły w in­
teresie handlu żelaza i kolonialnego, 

władający dokładnie językiem polskim i 
niemieckim w piórze 1 mowie, obeznany 
z ksdąikowośeią i korespendencyą , szuka 
umieszczenia, lnformacyi udzieli W ny P la ­
ton Kostecki. 41

K LUCZNICE .  boiry, pan ny s ł i  zące , 
poleca Biuro wywiadowcze J. Poliń- 

skiego, Lwów uliea Karola Ludwika 1. 5

PRO ŚBA. W Libiążu małym wybuchł 
pożar duia 15. "rześnia o godzinie 9. 

wieczór u Józefa Nowaka , tak straszny i 
nagły, że zaledwie wyratowali czworo dzie 
ci i samyeh siebie z paląc go domu, a re­
szta w szystko, ubranie, obuwie i żywność 
spłonęło. Rozpacz go ogarnia w obecnem  
położeniu i błaga Szan. Publiczność o ja ­
kieś wsparcie pod adresem: Józef Nowak, 
Libiąż mały p. Libiąż.

Jedyny galie. fabryczny |

'MA  instrnuMów . , ' i strun

iREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do uabyeia.

PRO ŚBA. Pewna bardzo biedna wdowa 
zostaje w nader suuitnem położeniu. 

Oprócz tego cierpi często na pomieszanie, 
sj wodowanej tęsknota p i stracie córki, 
która dwa lata temu utonęła w stawie zo­
stawiwszy małą sierotę. Zięć nic opiekuje 
sie córką, gdyż gdzbś odjechał. Biedna 
staruszka nie ma gdzie nocy z wnucztą  
pizepedzić, tulą się wiec zgłodniałe na 
strychu w szkole św. Antoniego. Udaje się 
z pokorną prośbą do litośeiwjah osób o ł a ­
skawą pomoc. Nazywa nią iSkorbecka Me­
lania.

biały: metr od
30 o t , kolorowy 

w najnowszych wzuraoU, metr od 35 et. 
poleca Magazj n F. Knauer i Syn , Lv;ow 
plac Kapitulny.

we Lwowie (obok teatru)
polnt-a wszelkie instrum ^nta i przy- 
bory, oraz aristony, manopauy itp. 

taniej jak wszędzie. 7264

T - u - l i a n  3 D ą b r o - w s 3 s i
w e L w o w ie , u lic a  H a lick a  1. 17 

poleca własne wyroby ze złota urzędownie ce­
chowane, tak nowe jakoteż „Ocasion", 

Zegarki kieszonkowe złote , srebrne , stało ,ye, 
nil Iowo oraz pendułowe franc., jakoteż budziki.

Barchany

PR 0 8 B A . Julia Kapoeyńska, Lwów, Cet- 
nerowska 4 , osoba b iedna, mająca lat 

5 0 , obecnie po chorobie nie ma zasobów 
do życia i błaga litościwe serca o wspar­
cia , by mogła choś Starą maszynę kupie 
aby w ten sposób na żyeie zarabiać

I W r l r t l r ł l  zupełnie oswojona
* *■»■ ■ *  tanio do sprzedania.
Karge, Piekarska 1. 2

Bryndza
5 cio kilowa przesyłka złr. 2 28. Zarząd 

dworu Lapszyn p. Brzeżany.

k'órzy się obracają w najlepszein towarzy­
stwie, nadarza się sposobność znacznego

ubocznego zarobku
rzetelnie wypłacani" > , jeżeli zechcą, się 
podjąć rozprzedały sławnego (niem ieckie­

go) dzieła 7277

Encyklopodyi.
Oferty- uprasza się adres iwać : „N. 

S. 4 4 7 9 “ an Haasenstein &. Vogler (Otto 
Maass), Wien I.

iimJ stare 1 nowe sPrae' 
T7 daje najtaniej

Emil Welmr
WIEN 

I., SalzthorgaBsc 4.

L.
Lwów, ul. Hetmańska 4.

i  FRANCISZEK UODZIltSU
^  k r a w ie c  m ę s k i

zawiadamia Szłuow ną P. T. Fubli-zność, iż z dniem 10. p a ź -  
dziernika 1895 r. przeniósł swą 7279

1 Pracownie krawiecka
U  i i

M  do lokalu przy placu Maryackim I. 3
«  w c h ó d  o d  n l i o y  K r ę t e j  — (d o m  W  g o  b r . B .‘n n ic h ie g o ) .

i

domowo-gospodarskich itp.
Polecają na sezon 7271

W ałeczki elastyczne,
Kit, Gips, Cement

do zaopatrywania okien i drzwi na zimę. 
R ogóżk l, C hodnik i k ok osow e, M asę w o-  

: sk o w ą  fra n cu sk ą , L a k iery  do zapuszcza­
nia podłóg. — Cenniki na żądanie franeo.

Odznaczone na W ystawie krajowej w r. 1894 dy­
plomem honorowym e. k. M inisterstwa hanu1 u.

Kraj. Towarzystwo tkackie 

„ P R  Z Ą  D K A
w Krośnie

pcliea  Szan. P. T. Publiczności sławne z dobroci 
i zysto lniane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIEJ BIELIZNĘ STOŁOWĄ
Matkę d> suszenia chm ielu

itp , własnego wyrobu.
Krajowe Towarzystwo tkackie „ P R Z Ą D K A ' utrzymuje w Korczynie 

przeszło 800 krosien w ruchu , w Krośnie posiada własną fabrykę blichn i 
apretury. jedyną w kraju. W yborni pr/.ędzę sprowadza z pierwszorzędnych 
przędzalń.

B t t l a d y  p t ń o l o n :  7162
We Lwowie: Centralny bazar krajowy, uh Karola Ludwika 1. 5.
W Krakowie Krajowy Bazar, róg ulicy Wiślnej i św. Anny.
W Krośnie: Krajowe Towarzystwo „Prządka", Rynek, własny sklep.
W Tarnowie: Otto Foerst-r i Spółka.
W Wadowicach : Szymon Offner.
W W ieliczoe: Antoni Mazurkiewicz.

Wyroby Krajowego Towarzystwa tkackiego „Prządka" zaopatrzone są marką 
ochronną z wyobrażeniem prz: dki.

Ważna liailoi&ffl
Dobrze prow adzona drogu 

erya w przemysłowem miećcie 
na Morawie z powodu w yjaz­
du tanio do nabycia. Znaczny 
pokup, dużo czystego zysku. 

I Zgłoszenia załatwia: Admi- 
n is tracya „Gazety Narodowej'*.

i i l  h t r n n  W i n n  C o n i * o r l o  wzmocniony wyskok z Cascara Sagrada
L I C lI C  y l l  W I I I U  O d y r d U d  ( l  ctm. =  gr. świeża kora). Smaczny 
ten środek domowy nieszkodliwy (żadne lekarstwo) reguluje bez złych następstw, 
używać go można dłużej i w każdym w ieku, prziz swe łagodne działanie zaleca­
nym bvwa przez wielu lekarzy zamiast silnie działających środków rozwalniającyeh.

D> nabycia w całych i  pół-flaszkach we Lwowie w aptekach pp.: P. Miko- 
laselia, H. Blmnenfe dr, J. Piepesa, A. Rappaporta, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego 
i J. Wewiórskiego. — Dla umknięcia naśladownictwa, należy się żądać wyraźnie: 
Liebe’s S W. das Original von J. Paul Liebe in Dresden-Teti chen a. E. C77s

L. 1197. 7275
K o n k u r s .

Wydzia ł  powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie rozpisuje 
niniejszeni konkurs :

I. na pusadę rachmis t rza  z roczną płacą 8 0 0  zł r. ,  dodat ­
kiem aktywalnym 100 zł., t rzema kwinkweniami  po 100 zł. i 
prawem awansu w miarę rozwoju interesów kasy.

I I .  N a  posadę i k u i d a t o r a  z roczną płacą 6 0 0  złr. ,  dodat 
k :em aktywalnym 100 zł. ,  t rzema kwinkweniami  po 8 0  zł. i 
prawom awansu w m ierę rozwoju interesów kasy.

W a r u n k i :  I .  nieprzekroczony 4 0  rok życia;  2. obywatel
stwo aus t ryackie  ; 3. znajomość w słowie i piśmie j ę zy k ó w : pol­
skiego,  ruskiego i n iemieckiego;  3. świadectwo złożonego e g z a ­
minu rządowego z buchalteryi ,  rachunkowości i kasowości;  
5. przyn ajmn:9j t rzechle tn ia  p ra k ty ka  w insty tucyi  pokrewnej 
bez prze-wy w ostatn ich trzech la tach;  6. złożenie kaucyi w go­
tówce w wysokości rocznej płacy.

Powyższe posady zos taną  nadane na  rok prowizorycznie 
z t rzymies ięcznem wypowiedzeniem, nas tępnie  dopiero nastąpi  
s tabi l izacya na podstawie kon trak tu  służbowego.

Podania zaopatr :one  powyższymi  doku men tami  należy wno­
sić do Dyrekcyi  Powiatowej Kasy Oszczędności w Dolinie naj 
później do 30.  l i stopada 1895 r.

Z W ydzia łu  JPow. K a sy  Oszczędności
Prezes: Witosławski.

O ,

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szesególniej t . i j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych r adużye niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w iicznyeh wyda­
niach ruzpowsze hniona ks:ążka ilustr.:

D ra  ltd a K a
chrona własna

Cena  w yd an ia  po lskiego : 1 złr .
Cena wjdania niemieckiego 2 złr, 

T /s  ąee znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem franeo 
należytosci, otrzyma się książkę w ko­
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Vtrlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

■'•4 + - +  444444+44  44* # #  44*4 '* P 
■ K a n t o r  w y i u i ł b i y

c. Ł m  talie. MWJ Bam flipisloep
k u p u je  i prz jd&jo

w szelkiego rodzaju papiery i monety
- p o  bursie drlennytu  n ajd ok ład nfc |v /y n i , nie 1‘eząe 

żadnej p rn s iz y } .
Jako dobrą i pewną lofeacyę poleca-

Uszy h ipoteczne  
5% lis ty  h ip oteczn e prem iow ane  
4 J/0 l is ty  h ip oteczn e koronow e  
4°/o lis ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego  

lis ty  Banku krajow ego  
4°/o l i s i y  Bankn krajow ego  
&»/„ oh llgacye kom unalne Banku krajow ego  
4</i°/o pożyczkę krajow ą galicyjską  
4% pożyczkę krajow ą gallc . koronow ą  
4"/0 pożyczkę p rop in asyjn ą  ga licyjsk ą  
5 u/o pożyczkę propm acyjną bukow ińska  
4s/»e/o p o ż y c ź ię  w ęgiersk iej k o ie i  pnńslwow ej 
4:.V/» pożyczkę p rop in acyjną węgierską  
4 7o w ęg iersk ie  oh llgacye  in d em n izacyjn e

które to papiery jakoteż i wszelkie ren ty  austryackie i wę­
gierki e, Kanto; wymiany Banku hipotecznego zaw- zo ku­

puj j  i sprzedaje

po cenach najhorzyatniejeaycli,
U icaga : Kun tor wym iany Binku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w y lo so w a n e , a Jaź p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  ku pon y za  g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o  
p o trą cen ia , z :s z a m ie jsc o w e , jedynei za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztow, które sam ponosi.

♦ W  l ł  ł tł ł ł W W I I I t-ł

KI
Z n a k o m i t y  m u s u j ę D y

Porter angielski
1 flaszka 70 ot., '/.2 flaszki 35 et. 

przy większym odbiorze 
fran co  do k ażd ej s ta cy i k o lejow ej 

poleca handel 7167

IALDEHTA SZKOWRONA
L w ów , p lac  M aryncki 7.

B B

Na sprzedaż.
M r i i a ł o L r  - r i a m c l r i  w p°wiecie lwowskim, 5 kilometrów 
I T I a J a t C Ą  o ł \ l  0(j s tacyi kolei żelaznej, 1830 mor­
gów obszaru, z t“go przeszło 1000 m. ornej z iem i, łąk i pastw isk, a 
800 ni. lasu, gorzelnie z kontyngentem  710 hektolitrów, młyn, stawy 
it I. Dług hipoteczny 110.000 złr. Tow. kredyt, ziemskiego , cena po 
160 złr. za morg.

- y i a m c l / i  Stanisławowa, 619 m. ob-
£ I U I M b l \ l  szaru , z tego 320 m. ornej ziemi, 

104 m. łąk, 90 m. la^u , 19 m. kamieniołomu. Budynki nowe ubez- 
pie zone na 24.000 złr., budynek mieszkalny w stylu szwajcarskim 
o 6 pokojach. Znaczne suche dochody z m łyna, gipsam i, kamienioło­
mów i łęgów iny. Cena 135.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajo­
wego 52.000 zł.

F f t l k A / H r U  0l  ̂ 4 kilometry, 70 m. o bszaru , czarnoziem,
r U I W d l  lx  poczta i stacya kolei w miejscu. Cena 20.000 złr

JAK IHKiTOTSnCZ I
we L w ow ie u lica  K opernika 1. 3, a lica  H alicka 1. 19, 

w KraLowle S uk ien n ice 1. 20, w C zerniow cach R ynek L 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

I L I  ©  2  CS C l ;  Z  f i
J  a k o  t o :

M ydło b ędźw inow e — używa się przeciw wyrzutom i p la ­
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czersl wość i aksam itną miękkość . . . — Ż5

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t z łako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   .gg

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk —-25 

M ydło kam forow o-siarkow e — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek . — -30

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jes t myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . .  ••>()

Mydłu karbolow o - p iaskow e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .   -20

M ydło k re o lln o w e  zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi- 
t ie oczyszcza skórę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *—.35

M ydłu siUrftowe z w t-lkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25 

My d ło  s ia rk o w o -sm o ło w e . — Mydło to składa się z 40%  
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb.
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna- 
lez.one a tak kosztowne środki —  kawałek . . — -35

M ydłu s;u o ło w o -g llce ry n «  we składa się z 35%  gliceryny 
i 10% si.o ły  (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnein z najlepszych desinfekcyjno hygienicznem mydłem 
toaleto* eua. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości uaskórnych, jako G : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,<e -30

M ydło sm o ło w e zawiera 40°/« smoły (dziegciu); ^  
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nOg
łupież na głowie — kawałek . . . .  __-30

M ydło storaksow c używa się przy cierpieniach naskórnych
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . __-30

M ydło ty m o lo w e zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy - 
szcza skórę od w8ze'kich wyrzutów — kawałek . — *50

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniom  1. maja 1895 (czas środbow o-enropejsbl).

Do Lwowa przychodzą:

4  
4l

i
4
4
4

4

W I N O -
loitareza od 56 litrów wrwri

18931 
Z aA SK E O O  
O H O W U

dorareza od 56 litrów wr» j i  i hii * Łti 
po 84 omt Ocie-wano po 86 -ant. Próbki 
z tego ? litry opłat, za wyołaniem 96 ca t. 
B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr, zam-ik 

G olltaeh przy Cłon obito, Btrryi.

poczta i stacya

M a i c k ł n l s  7 i a m c l ł i  Pow- Kamionka S trum iłow a, 2 kim.
Z  I d  1 191x1  0d stacyi kolejowej, 130 m. obszaru, 

z tego 20 m. łąki dwukośnej i 10 m lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr Dług hipoteczny Banku krajowego 15 000 złr.

I ć o m i a n i ^ o  we Lwowie, 2-piętrowa, w ynajęta rządowi, bar- 
l x < t l  I I M s l l l U c t  dzo dobrze sie rentująea. C-na 56.U00 złr.

Bliższych wiadomości ulzieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. Bałabana i Dr. Al. Vogla

w e Lwów l o , p rzy  u licy  K o p e rn ik a  1. 7, I .  p ię tro .
Pi śrtdnictw o wykluczone.

■Wszędzie do nabycia

g o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o i
— Zawiadamiam niniejszem  moich Szan. odbiorców, że

istniejąca od kilkunastu la t fabryka pod iirmą mojego mę­
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie Umrę

FABRYKA TUTEK CYGABETOWYCfl
M A A Y I GAW ŁOW SKIEJ

dawniej

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

przy ulicy Ormiańskiej 1. 130.
Upewniam sarazem moieh Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­

bryki słynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w ce­
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wern, 
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła ­
skawe względy, upraszam i nada o takowe kreśląc się z poważaniem

M arya  Gawłowska.

IO O O O O O O O O O O

Pociągi
pospieszne Pociągi osobo

1-22 5 1 0 _ 7’— 9 0 6 9—
1-22 8 40 5IO 7*— 9 0 6 9 - -
5 1 0 9 06 9 .-

9 - -

5 10 _ _ _ _

-- _ _ _ 9 0 6 _
5 1 0 1-22 --- — — —

7 -
— 1*2:' — 9-06 —

9 - -
_ 1-22 _ __ __ _
_ r -22 __ — _ 9 -
_ 1-22 _ 7 — __ 9 - -
— — __ 1205 8-10 —
— — __ — — 1-42
— — _ 1205 8-10 1 4 2
— — 12 05 c 10 142

9-50 --- __ — __

— — — 1-32 — —

— — ~ 6 17 — —

7 37_ _ 8-— 4-40 _
— — - — 4-40 —

2 0 9 9-44 8-02 4-33
2-25 10 — 8-25 5 —

_ 8 2 5 __ _
-- — --- 815

S 40 2 5 0 l i ­ 4-55 10-25 6-45
— — i i — 4 5 5 — 6 4 5

_ _ _ __ 6 4 6
8-40 — II ~  

1 1 ,
4-55 — -

1 1 ---
l l ‘-

— --- I I - — 10-25 —
8 4 0 --- II — 4-55 — —

— *■50 — 4 5 5 — —

— _ _ 4-55 6 45 __
_ — _ 4 5 5 1025 6 4 5
_ _ _ — 10-25 —
— 2-50 — 4-55 10-25 6-45

— — — 5-25 7 38 —

_ 9-33 —
_ _ _ 5 25 9-33 3—
_ _ — 9-33 7‘38
--- --- 5-25 --- —

6 1 5 — — — — —

— -- _ — 10-35 —

— — --- — 2-40 —

__ 10-30 _
_ 9-15 7-10 __

_ _ 9 1 5 — —
— 2-10 6 - - — 1014 10-44

— 1-56 5 4 6 - 9-50 1 020

— — — 3-20 — —

2-26
— - — 3*45 — Z

9 1 8

Z B truna . . . . .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)

Warszawy . . . .
Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Mnszyny-Krynicy przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) .

Muszyny-Krynicy i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

l Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów .
Z Rozwadowr i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborcz (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza pr.ez Przemyśl .
Z Chyrowa prze* Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munk.)
Z Hrebenow , (od (0. lipca do 31. sier.)
Ze Skelego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj .
Z Suozawy, Husiatyna, W oronienki, Pe- 

czeniżyna, Berhonretu, Czudyna, Ka- 
dowiec , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiec , Berhoinetu i Czu­
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

Z Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy , Radowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . . .

Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Bełżca . .
Podwołoezysk i Brodów ua dworzec 

Podzamcze . . . .
Podwołoezysk i Brodów aa dworzec gł.
Brzu diow ie^od 12. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . ,
Zimncjwouy co uiedzleli i święta do odw.

Z.c L ito w a  o d ch o d zą :
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina 
Do W arszawy
Do M uszyny-i.ryuicy prze* Tarnów (tyl­

ko od 1. czerwca uo 3(J. wrześn a) .
Do M uszyny-Krynicy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwndowa l Nadbrzezia 
Do Kawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz ęPesztu, Miskolcza) przez 

Przemy»i . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Ławoezuego (Alunkacza, Miskolcza,

Pesztu) . . . .
Do IIrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stiyja
Do Stanisławowa i Ouyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj 
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna , Berhome- 
tu, Czudyna, Radowiec,.Kimporunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Bcriiomethu (co poniedziałku), Kaao- 
wiee . . . . .

Do Srczawy. Jass. Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpoiunga 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosielicy, Radowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
uo  Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzami za 
Do Podwołoezysk i Brodow z głównego 

dworca . . . . .
Do Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuctrowie (od 12. m«ja do 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają por? 
uocną od 6. wieczorem do godz 5 miu. 59 rano.

Czas środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 36 minuł 
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12-36 podług zegar* 
lwowskiego.

W  biurze informacyjuem c. k. austr. kolei państwowych we LwF 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), je s t sprzedaż biletó* 
strefowyeh, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, *' 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszunkowym. Informacye w spr* 
wach taryiowych i przewozowych.

W ;davc8 i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

^

08148169


